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CENA GROSZY 


YGODNIK:POLT YCZNY:-RÓK 


PRZYSZŁOŚC NA TLE PRZESZŁOŚCI 


W dniu czternastym kwietnia r. b. nastąpiła zmiana 
rządu. Mimo wszystkie półołicjalne oświadczenia i zapew- 
nienia, mimo dotychczasowy brak jakichkolwiek bardziej 
wyraźnych i charakterystycznych posunięć ze strony nowe- 
go gabinetu, dzień czternasty kwietnia został zrozumia- 
ny — zarówno przez obóz, skupiony pod sztandarami Re- 
wolucji Majowej, jak i przez opozycję — jako przestawie- 
nie zwrotnicy. 

I czas był po temu, by takie przestawienie zwrotnicy 
nastąpiło, czas był — naszem zdaniem — niemały. Opozy- 
cja, wyzyskując bezrozumnie i bez żadnego skrupułu do- 
brą wolę oraz daleko posuniętą ustępliwość p. premjera 
Bartla, dążyła nie do ułożenia współpracy Sejmu z rzą- 
dem — o co chodziło przedewszystkiem byłemu 
prezesowi ministrów — lecz do załamania linji politycznej 
regime'u, do zepchnięcia rządu na ślepy tor. Nieutrzy- 
manie przez gabinet niektórych pczycyj, zajętych przezeń 
uprzednio ( jak na to wskazał w swym artykule Marszałek 
Piłsudski), sprawiło wrażenie słabości rządu. Opozycja— 
znanym swym zwyczajem — nie zorjentowała się w sytua- 
cji i wzięła pars pro toto: kompromisowość gabinetu 
za osłabienie siły rządów Marszałka Piłsudskiego. Szereg 
sukcesów taktycznych, odniesionych przez opozycję w cza- 
sie sesji budżetowej nad gabinetem i Blokiem Bezpartyj- 
nym, podziałało upajająco na słabe, widocznie, głowy so- 
cjalistycznych przewódców zjednoczonej pod hasłami ne- 
gacji większości sejmowej. Rozpoczęła się tedy ze strony 
opozycji gra... o władzę; gra tylko, której starano się 
jednak dla przyzwoitości nadać pozory walki (walczono 
faktycznie o wpływy). Taktyka tej „walki* polegała na 
wpędzeniu rządu w taką sytuację, w której albo musiałby 
przed sejmowładztwem kapitulować, albo iść na nowy „za- 


mach stanu". 


Ta druga ewentualność miała zaś wywołać jaknaidalej 
„zdecydowany“ opór społeczeństwa, spowodować tak zwa- 
ne w żargonie partyjnym „wyjście na ulicę", „rozwinięcie 
sztandarów”, straszliwy „łudu (no i — zapewne — kołtu- 
nerji endeckiej) gniew". etc., etc., etc. Nastąpić miała, jed- 
nem słowem, owa słynna — a dziś już sielnie humory- 
styczna — „rozgrywka“. 

Im wyrażniej rysowała się ustępliwość gabinetu, uwy- 
puklana kontrastem jakiejś prawdziwie rozpacznej „ostro- 
sci" niektórych wystąpień Bloku, wystąpień, robiących aż 
wrażenie maskowania temi metodami braku istotnej, na 
wewnętrznem uzgodnieniu opartej, siły — tem mocniej roz- 
potęgowała się 


opozycji. 


pierał się blagierski tupet, tem bardziej 
bezmyślna, demagogiczna „,rewolucyjność” 
Ale „rewolucja' miała „wybuchnąć“ ewentualnie, je- 
dynie na wypadek, gdyby..., a wogóle... wca- 
le. W istocie opozycja budowała nie na ufności we własne 
siły i w swoje oparcie w społeczeństwie, a spekulując na 
rozdźwiękach w obozie pomajowym, na przecenianem roz- 
luźnieniu zwartości tego obozu, na osłabieniu jego pozycyj 


faktycznie... 


w kraju, będącem wynikiem niedostatecznej ilo- 
ści pozytywnej pracy, jaką wykazał się w przecią- 
gu roku swego istnienia B. B. W. R. Głównie jednak liczo- 
no na niewytrzymanie przez gabinet i obóz prorządowy kon 
centrycznego naporu, do którego wykonania zmobilizowa- 
no wszystkie jawne i utajone siły; w konsekwencji zaś spo- 
dziewanego odwrotu rządu miało nastąpić — według ra- 
chuby opozycji — załamanie się zasadniczej linji pomajo- 
wego regime'u. 

Oczekiwane rezultaty zostały w pewnej mie- 
rze przez opozycję osiągnięte. Linja polityczna rządu nie 
załamała się wprawdzie, lecz na niezmiernie ważnym, de- 
cydującym wręcz odcinku — jakim była sprawa p. mini- 
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stra Czechowicza — wklęsła się bardzo głeboko. Równo- 
cześnie zaś polityka parlamentarna gabinetu 


niepomiernie, stając się dowolnie rozciągliwą. 


zwiotczała 


Opozycji udało się zwekslować pociąg rządowy na śle- 
pą bocznicę. 

Cała opozycja nacjonalistyczno - liberalno - między- 
narodówkowa święcła już wielki triumf. Zakasywano rę- 
kawy: „Dawajcie nam teraz rząd rozgrywki! Czekamy. 


Prosimy!” 


* * 


Z tem wszystkiem jednak zapomniano bodajże — raz 
jeszcze! — o bądź co bądź dość ważkim w Polsce czynni- 
ku: o Marszałku Piłsudskim. 

Przypomniał się sam. Dnia 7 kwietnia dał gwałtownie 
kontraparę. 

Pociąg rządowy znalazł się z powrotem w oka mgnie- 
niu na głównej linji, mając wolną przed sobą drogę. W ty- 
dzień zaś później stał już pod pełną parą na nowym 
torze. 

Że gabinet p. dr. Świtalskieśo nie jest jedynie prze- 
dłużeniem w czasie — i niczem więcej — gabinetu p. prof. 
Bartla, wskazuje na to geneza jego powstania, którą przed- 
stawiliśmy wyżej, wskazują okoliczności, które towarzy- 
szyły narodzinom nowego rządu. 

Gabinet p. Świtalskiego przychodzi jako pewnego ro- 
dzaju przeciwstawienie się temu laissez aller w sto- 
sunku do opozycyjnej większości, które ujawniło się za po- 
przedniego premjera w ostatnich tygodniach sesji budże- 
towej. Nie oznacza to wcale, by nowy gabinet miał prowa- 
dzić politykę niszczenia parlamentaryzmu w Polsce, ani 
politykę walkidla walki z obecnym Sejmem. Nic też 
nie zapowiada, by nowy rząd miał, czy chciał na tę drogę 
wkroczyć; wręcz przeciwnie: z dotychczasowego przebie- 
gu urzędowania i ze skąpych wypowiedzeń się p. premjera 
Świtalskiego wnosić trzeba—mało: można być pewnym — 
że daleka mu jest wszelka myśl oligarchicznych metod rzą- 
dzenia i walki z ustrojem demokratyczno-przedstawiciel- 
skim. 

Między taktyką kompromisu, nacechowaną chwiejno- 
ścią i niezdecydowaniem—taktyką, w której wyniku mo- 
zajkowa opozycja sejmowa, przejawiająca wciąż nawskroś 
negatywne tendencje, uzyskuje możność destrukcyjnego od- 
działywania na Państwo, — między tego rodzaju taktyką 
a administracyjnemi metodami władania — jest droga wła- 
Ściwa: jedynie zgodna z interesem Rzeczypospolitej, jedy- 
nie prowadząca do celu w tych niebywale trudnych, niemal 
paradoksalnych warunkach kierowania Państwem, jakie 
istnieją obecnie w Polsce, 

Ta droga: to wola rządzenia, hartiinicja- 


tywa—wsłużbieldei 


Rząd — naprawdę godny tego miana — musi posiadać 
w dzisiejszych, ciągle jeszcze przełomowych czasach, zde- 
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cydowaną, świadomą swych celów i zadań — 
wolę rządzenia. Ze względu na położenie wewnętrz- 
ne i zewnętrzne Państwa, ze względu na obowiązek w y- 
pełnienia zapowiedzi i zcbowiązań, wyni- 
kającychzwielkich Dni Majowych, ze wzglę- 
du na konieczność ziszczenia nadziei i dążeń, jakie Rewo- 
lucja r. 1926 obudziła słusznie w masach pracujących, b ę- 
dących istotną i właściwą Polską, — nadziei 
i dążeń, podkreślamy, bynajmniej nie egoistycznych, lecz 
głęboko społecznych i państwowych — z tych wszystkich 
względów Rzeczpospolita winna mieć rząd, który byłby 
zdecydowany działać, zdecydowany walczyć, zde- 
cydowany urzeczywistniać 
. 


Zdecydowany działać: to znaczy zdecydo- 
wany — i umiejący — tworzyć wypadki. Niewystarcza- 
jące więc jest—zwłaszcza w dzisiejszych warunkach — by 
rząd tylko nie naginał się do wypadków; zupełnie 
niewystarczające byłoby również, gdyby rząd ograniczał 
się — lub był jedynie zdolny — do opanowywania wypad- 
ków, tworzonych, a raczej, gdy chodzi o polską rzeczywi- 
stość, tworzących się poza nim, bez jego świa do- 
m ej woli. W okresie rewolucyjnym rząd musi tworzyć 
wypadki, tworzyć je planowo, pod kątem najpeł- 
społe- 
czeństwu celu, który, naturalnie, musi być dostatecz- 
nie wielki, zasadniczy, amaterjalny. Najdonioślejszem dziś 
zadaniem rządów pomajowych jest wyznaczenie życiu pań- 
stwowemu nowego łożyska, utrzymanie go w tem łożysku, 
a wreszcie regulacja biegu życia publicznego na całej jego 
przestrzeni. Ale popełniam tu antycypację myślową... 


niejszej realizacji wskazanego 


Rząd 
rząd zdecydowany uniemożliwić czynnikom destrukcyjnej 


zdecydowany walczyć — to znaczy 


opozycji (nietylko politycznej) dalsze żerowanie na orga- 
niźmie społeczno-państwowym i czerpanie w ten sposób 
środków i siły nietylko do sabotażu prac reorganizacyj- 
nych, poczętych w duchu Rewolucji Majowej, ale nawet 
do przygotowania generalnego kontrataku przeciw nowe- 
mu porządkowi rzeczy. Rząd zdecydowany walczyć — to 
znaczy jeszcze: zdecydowany posuwać naprzód — mimo 
przeszkód i trudności — dzieło naprawy politycznej, go- 
spodarczej i społecznej Państwa. To znaczy wreszcie — 
zdecydowany opanować fortyfikacje i okopy, w których 
bronią się jeszcze — i jak dotąd skutecznie — aktywne 
czynniki przedmajowego re gi meu;—zdecydowany zrów- 
nać z ziemią przeszkody i barykady, wznoszone przez du- 
cha niewoli i prywaty na szlaku nowej, nadchodzącej Pol- 
ski, P. Bartel miał za zadanie utrwalenie Rewolucji Ma- 
jowej i dokonanego już przez nią dzieła, a przedewszyst- 
To zostało osią- 
śnięte. Dalsza konsolidacja na tej drodze celów, wyzna- 


kiem umocnienie fundamentu Państwa. 


czonych przez Marszałka Piłsudskiego, okazała się dzięki 
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stanowisku opozycji niemożliwa. Nadszedł zatem okres 
bardziej zdecydowanego, bardziej przebojowego działania. 
Nadszedł okres, w którym interes Państwa wymaga od rzą- 
du —energjiofensywne;. 
z 

Rząd zdecydowany urzeczywistniać — to zna- 
czy rząd, uważający za rację swego istnie- 
nia pozytywną, twórczą pracę, realizują- 
cązałożeniaideowe, które opromieniały swym bla- 
skiem sztandary pułków, maszerujących w r. 1926 na War- 
szawę. Obok bowiem walki z siłami wrogiemi, szkodliwemi 
dla Państwa, elementarnym wprost obowiąz- 
kiem obozu Rewolucji Majowej, obowiąz- 
kiem, za kcóry obóz ten obarczony jest od- 
powiedzialnością przed Narodem i Histo- 
rją —jestbudować nowe formy życia pań- 
stwowego i społecznego, mające zapewnić Rze- 
czypospolitej rozkwit i potęgę. Tymczasem w tej dziedzi- 
nie bardzo wiele pozostaje jeszcze do zro- 
bienia; również i na innych odcinkach życia publicznego 
odczuwać się dają — mimo osiągniętych już ogromnych 
postępów — pewne niedomagania. Braki te są w głównej 
mierze wynikiem nieprzyjaźnych warunków objektywnych 
lub ciężką spuścizną okresu sejmowładztwa — niemniej 
jednak naprawę ich wzięliśmy my—obóz Rewolucji Majo- 
wej — na siebie i ponosimy za nią odpowiedzialność. — 
To jedna strona sprawy. Drugą zaś jest konieczność peł- 
nej świadomości, że najważniejszą inajpilniej- 
sząsprawą w Polsce jest — rządzić. Działal- 
ność rządu w Polsce musi dziś mieć przedewszystkiem cha- 
rakter realnej, konkretnej pracy. Cegła po cegle musimy 
wznosić gmach nowej Polski, jedno po drugiem przera- 
biać zagadnienia codziennego życia państwowego i społe- 
cznego. Realizować, realna praca — oto hasła, 
które rozbrzmiewają dziś nietylko w Polsce. Nieodzownem 
jest jednak równocześnie przeprowadzić bardzo wy- 
raźne rozgraniczenie między zagadnieniami, któ- 
re noszą charakter praktyczny i winny być rozstrzygane 
nie z punktu widzenia jakiejś doktryny, lecz z racjonalnym 
objektywizmem, — nieodzownem jest—powtarzam—bar- 
dzo dokładnie rozróżniać tego rodzaju zagadnienia od pro- 
blemów, związanych ściśle z taką czy inną koncepcją 
państwowej, narodowej, czy o gólno--lud.z- 
kiejewolucji Tych problemów nie wolno odsuwać na 
bok, ani też składać w ofierze na ołtarzu „realnej pracy". 
Znaleźć one muszą rozwiązanie — i to ściśle w myśl na- 
szych założeń ideowych, które roziskrzyły się najpełniej- 
szym blaskiem w Czynie legjonowym i w Rewolucji 12 Ma- 
ja. Nie wolno nam również poświęcić w hołdzie jakiemuś 
fałszywie pojętemu realizmowi idei demokracji, bę- 
dącej wciąż naczelnem prawem ewolucyj- 


negopostępuludzkości Nie wolno nam wreszcie 
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przebudowy od podstaw Państwa i społe- 
czeństwa. Poważne nawet kłopoty, czy trudności go- 
spodarcze — z pośród spraw realnych najbardziej realne— 
z jakiemi zmagać się będzie musiał przez dłuższy jeszcze 
okres czasu każdy rząd w Polsce — nie byłyby w stanie 
usprawiedliwić zaniedbań w dziedzinie przekształcenia 
struktury Państwa i społeczeństwa celem zapewnienia 
Rzeczypospolitej niewzruszonych podstaw wszechstronne- 
go rozwoju. Zadania bowiem, jakie spoczywają na nas 
w tym zakresie, stanowią w ogromnej mierze legityma- 


cję dziejową Rewolucji 12 Maja. 


To długie rozwinięcie zadań i celów rządu w Polsce 
poprzełomowej zawiera się całkowicie w formułce, którą 
ustaliliśmy wyżej i ujęliśmy, jako „wolę rządzenia”. 
Obok „woli rządzenia" wysunęliśmy jednak jeszcze, jako 
konieczne atrybuty rządu Rewolucji hart 
i inicjatywę kierowniczą, pozostające równie 
jak i wola rządzenia w twardej, 
Idei. 

Rząd Rewolucji Majowej — powołany przez jej twórcę 
i twórcę Niepodległości polskiej, Józefa Piłsudskiego — 
winien posiadać, by móc spełnić swą wielce odpowiedzial- 
ną misję, hart 


Majowej: 


żołnierskiej służbie 


niezłomny w walce z występującą 
wciąż agresywnie polską rzeczywistością „przedmajową”. 
Jedynie wielki hart ducha, z podglebia ideowego 
powstały, zdolny jest uchronić rząd porewolucyjnej 
wprawdzie Polski, lecz będącej, jak dotychczas, płodem 
skrzyżowania dwóch światopoglądów, — 
jedynie — podkreślam — wielki hart ducha zdolny jest 
uchronić jakikolwiek rząd „pomajowy'* — o ile naturalnie 
nie jest to rząd samego Komendanta — przed kompromi- 
sem merytorycznym z liberalno - indywiduali- 
stycznąideologją oraz z nierozdzielnie z nią zwią- 
zaną koncepcją słabego Państwa i rozproszkowanego, nie 
powiązanego w grupy organiczne społeczeństwa. 
Rewolucja Majowa była, w swej treści ideowej, rewo- 
lucją przeciw liberalizmowi i indywidualistycznej struktu- 
rze Państwa i społeczeństwa, nie zaś wyłącznie kopnię- 
ciem karłów, podważających fundamenty Niepodległości 
i plunięciem w twarz duchowi niewoli i prywaty. Ustrojowi 
indywidualistycznemu, opartemu jedynie na jednostce, — 
na nieskoordowanym wysiłku jednostek gruntującemu ży- 
cie zbiorowe, postęp gospodarczy i rozwój państwowy, — 
ujmującemu „organizację społeczeństwa" jako grupowanie 
się wokół pięknie brzmiącego lub dostatecznie demagogicz- 
nego hasła niezwiązanych ze sobą niczem poza „wspólnym 
poglądem” (!), „obywateli“ (przyczem w praktyce ugru- 
powania te są wszędzie, w dziewięciu wypadkach na dzie- 
sięć pionkami na szachownicy politycznej w ręku pozo- 
stających w ukryciu potęg finansowych lub wielkich inte- 


resów gospodarczych) — ustrojowi indywidualistyczne- 


zapominać o największem naszem zadaniu: o dziele | mu, który z jednostki robi oś życia zbiorowego, — który 
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niezorganizowanej liczbe, a więc sumie luźnych jednostek, , 
| w pracy aparatem niesłychanie ciężkim i niezwrotnym, 


daje pełnię władzy w Państwie, a cel działalności i or- 
śanizacji państwowej widzi, w teorji, w zabezpieczeniu je- 
dnostce nieskrępowanego, wszechstronnego „rozkwitu — 
ustrojawi liberalno - indywidualistycznemu Rewolucja Ma- 
jowa przec:wstawiła Państwo jako zupełnie odrębną, 
nadrzędną formę bytu zbiorowego, opartą na powią- | 
zanem w organiczne całości — społeczeństwie i na świa- 


domej odpowiedzialności najszerszych mas za niepodległe 
istnienie Polski. Inieresowi jednostki i grupy politycznej— 
Rewolucja r. 1926 przeciwstawiła interes kolektywny 
idobro Państwa, jako najwyższe kryterjum moralne 
działalności publiczno - społecznei jako jedyny regulator 
poczynań rządu. © 

Dobro Państwa — to najwyższe kryterjum — wyma- 
śało jednak właśnie, celem osiągnięcia w kraju niezbędnej 
dla owocnej pracy atmosfery spokoju oraz celem przepro- 
wadzen'a stabilizacji gospodarczej — dobro Państwa w y- 
magałoimperatywnie — z czego sobie trzeba ja- 
sno zdać sprawę — ułożenia jakiegoś modus vivendi 
ze światem liberalnym: politycznym i gospodarczym (ka- 
pitalistycznym), posiadającym wówczas w swem ręku sze- 
reg pierwszorzędnych placówek >ublicznych, najważniej- 
sze przyczółki i bastjony ekonomiczno - finansowe, oraz 
stacje nadawcze radjomegafonów  opinji międzynarodo- 
wej. Należy sobie również zdać sprawę, że animatorem — 
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często ukrytym — wszystkich polskich partyj politycznych 
(od narodowych demokratów aż do socjalistów) była rów- 
nież myśl liberalna. 


* k 


Nad wyraz trudna, delikatna i niewdzięczna misja uło- 
żenia współżycia ze światem liberalnym została powierzo- 
na p. premjerowi Bartlowi. 

Trzeba było godzić ogień z wodą: pozyskiwać neutral- 
ność, a czasem nawet współdziałanie świata liberalnego, 
nie odchylając się zbytnio, lub przynajmniej nie wypacza- 
jąc zbytnio zasadniczej linji przewrotu majowego, którego 
ostrze ideowe wymierzone było przeciw  liberalizmowi; 
trzeba było równolegle obłaskawiać endekoizujące ( z in- 
teresu, nie z „przekonania'”) „sfery gospodarcze” i zapew- 
niać sobie względny spokój na odcinku amsterdamskiego 
socjal - liberalizmu. Równocześnie zaś trzeba było prowa- 
dzić twardą walkę celem wyparcia liberalizmu z jego licz- 
nych obronnych okopów, wypadowych pozycyj i kontrolo- 
wanych przezeń przyczółków. Trzeba było — w imię 
dobra Państwa — odebrać liberalizmowi z rąk dźwi- 
śnie kierownicze życia gospodarczego i społeczno-politycz- 
nego. 

To też system rządów pomajowych szuka przeciwwa- 
gi dla liberalnych sił gospodarczych — w sterach przemy- 
słowych i ziemiańskich z pod rodowo - konserwatywnych 
znaków. — W ten sposób powstaje B. B. W. R., posiadają- 
cy zapewne b. doniosłe znaczenie państwowo - wychowaw- 
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cze, zwłaszcza zaś taktyczno - dywersyjne, będący jednak 


o tendencjach rozbieżnych, a przez to nie mogącym wyko- 


| nywać samodzielnej pracy twórczej, a nawet wywiązać 


się ze swej roli — sztandarowej dywizji szturmo- 
wej na fortyfikacje przedmajowej rze- 
czywistości (tej roli nie powinny przecież, choć 
zkonieczności muszą dziś spełniać — rząd i admi- 
nistracja). Przytem na skutek dość specjalnej wewnętrz- 
nej proporcji sił w Bloku, zapewniającej konserwatystom 
pozycję b. uprzywilejowaną (zresztą zdajemy sobie dokła- 
dnie sprawę, iż nie wpływa to w zbytniej mierze na zasa- 
dniczą linję polityczną Bloku), oraz na skutek udziału 
w B. B. W. R. niektórych jaskrawych przedstawicieli prą- 
dów wstecznych — oblicze ideowe Rewolucji Majowej zo- 
stało dla szerokiego społeczeństwa zaciemnione. 

Gdy mowa już o Bloku, należy stwierdzić, iż tak ści- 
słe współdziałanie z myślą konserwatywną, jakiego wy- 
raz stanowi Blok, jest do pomyślenia jedynie pod pa- 
tronatem Marszałka Piłsudskiego. pod gwarancją Jego 
kierownictwa polityką państwową, pod auspicjami wielko- 
ści Jego myśli, narzucającej rozwiązania zasadniczych pro- 
blemów. 


* * 


Na skutek dość znacznej, mimo wszystko, pojednaw- 
czości, okazanej przez rządy pomajowe w stosunku do my- 
śli liberalno-indywidualistycznej—obóz liberalizmu w Pol- 
sce stanął jakby na rozdrożu, a nawet rozpękł się. 


Znaczna część sfer liberalno - gospodarczych (znów 
zapewne nie zawsze z „głębokiego przekonania") oraz pe- 
wna grupa reprezentantów liberalnej myśli politycznej — 
stanęły do współpracy z rządem. Rozpoczęły się dwa rów- 
nolegle rozwijające się procesy: z jednej strony — prze- 
nikania myśli liberalnej do szańców ideowych Rewolucji 
Majowej, z drugiej zaś — przystosowywania się wyznaw- 
ców światopoglądu indywidualistycznego do nowej rzeczy- 
wistości. 

Na skutek anemii, rozproszkowania i kruchości wła- 
dzy wykonawczej miał liberalizm — przed majem r. 1926— 
bardzo ułatwione zadanie trzymania ręki na sterze spraw 
państwowych. Wśród ogólnego chaosu i płynności stosun- 
ków wewnętrznych, wśród ustawicznych zmian konjunktur 
politycznych, zmian, mających swe źródło w zakuli- 
sowych rywalizacjach między partjami o rozgraniczenie 
stery wpływów w Państwie i przydział co ważniejszych 
placówek — myśl liberalna, wyzyskująca, a nawet popie- 
rająca ten stan rzeczy, reprezentowała jedyny czynnik 
trwały, świadomy i w swych dążeniach konsekwentny. Re- 
wolucja Majowa, kładąc kres rządom Sejmu, utrudniła 
niezmiernie liberalizmowi możność oddziaływania na 
Państwo. Mimo jednak zasadniczo odmiennej sytuacji myśl 
liberalno-indywidualistyczna zachowała — dzięki pomo- 


stowi, rzuconemu w jej stronę oraz dzięki swym dawnym, 
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ugruntowanym wpływom — pewną możność ingerencji do 
spraw publicznych. 


Wytwarzać się nawet poczęła — jak już pisaliśmy nie- 
co wyżej — pewna symbioza między obozem Rewolucji 
Majowej i odłamem myśli liberalno - indywidualistycznej, 
uznającym w Marszałku Piłsudskim Wodza Narodu i sto- 
jącym na płaszczyźnie wzmocnienia, czy usprawnienia 
ustroju państwowego Polski, ze względu na trudne warun- 
ki wewnętrzne i zewnętrzne, w jakich się Państwo nasze 


znajduje. 


* * 


. 


Indywidualistyczny liberalizm jest jednak doktryną, 
którą cechuje do najdalszych śranic posunięty uniwersa- 
lizm, jest światopoglądem wszechstronnym i zakończonym. 
Nie może więc i nie jest w stanie zadowolić się kompromi- 
sem, chyba, że na krótką bardzo metę zawartym. Stano- 
wiąc rozwinięty systemat polityczno-gospodarczy i filozo- 
ficzno-społeczny, systemat, którego wszystkie części są 
ściśle ze sobą powiązane, musi liberalny indywidualizm 
walczyć o pełne wcielenie swych zasad, o całkowitą kon- 
trolę nad życiem publicznem. Wyłom, uczyniony na jednym 
odcinku, pociąga za sobą stopniową ruinę całego systemu: 
tembardziej, iż to jest już system coraz mniej odpowiada- 
jący wymaganiom współczesnego życia, system, stworzo- 
ny dla przechodzącej już dziś do historji—epoki rozwoju 
ludzkości. Była to epoka, gdy czynnik organizacji nie 


odgrywał tej całkowicie dominującej, zasadni- 
czej roli w każdej dziedzinie życia — jaką dziś od- 
grywa, — gdy zbiorowość i jej interesy nie ciążyły prze- 


możnie nad interesem jednostki, przesądzając o jej losie, — 
gdy funkcja społeczna nie stanowiła momentu de- 
cydującego i najściślejszej więzi organicznej, — gdy ma- 
sy nie były samoistnym, świadomym czynni- 
kiem i nierozerwalnemi bryłami, — gdy Państwo, stano- 
wiące dziś najpełniejszą i nadrzędną formę organiza- 
cyjną, nie miało do spełnienia nawet dziesiątej części tych 
zadań, które obecnie ciążą na niem. 


* 


x * 


Odzyskawszy — głównie poprzez akcję na terenie Sej- 
mu, w czasie sesji budżetowej — pewne pozycje taktycz- 
ne — obóz myśli liberalnej podjął kontrofensywę na wię- 
kszą skalę, chcąc odebrać jak największą połać stracone- 
go poprzednio terenu, lub przynajmniej zahamować dalsze 
postępy swego najgroźniejszego deowego przeciwni- 


PRZEŁOM 


5 


widualistyczna. I jeszcze? Nostalśja po utraconych wpły- 
wach i zapewniających rozległe możliwości“ placówkach. 
Bynajmniej nie dążenie do władzy. Stronnictwa polskie ni- 
gdy do władzy nie dążyły; przeciwnie, ze względu na 
związanązniąodpowiedzialność, stroniły od 
niej. Każda partja -— „wielka“ czy mała — pragnęła je- 
dynie zabezpieczyć sobie wpływy i stanowiska, a więc egzy- 
stencję. Przed majem r. 1926 Państwo rozparcelowane by- 
ło na domeny wpływów partyjnych. Odpowiedzial- 
ność, pełnię odpowiedzialności potrafił wziąć 

jedynie Marszałek Piłsudski. To będzie również jedną 
z Jego wiekopomnych zasług. Odpowiedzialność tę dzieli 
dziś wraz z nim cały obóz Rewolucji Majowej. 

Wskutek zdecydowanego stanowiska Marszałka Pił- 
sudskiego, ofensywa obozu liberalnego, podjęta o uzyskanie 
zakoń- 
Nie należy jednak sądzić by- 


decydującej ingerencji do spraw państwowych, 
czyła się zupełną porażką. 
najmniej, iż pochylenie głów jest ostateczną rezygnacją. 
Prędzej, czy później, pod tą czy inną postacią ofen sy- 
wa zostanie wznowiona. Zresztą walka — wal- 
ka cicha, a więc tem niebezpieczniejsza — prowadzona 
jest i będzie bardzo wytrwale na każdym odcinku codzien- 
nego życia publicznego, zwłaszcza zaś na odcinku go- 
spodarczym. Stwarzanie rządowi trudności ekono- 
micznych, prowokowanie nastrojów defetystycz- 
nych musi wpłynąć hamująco na inicjatywę rządu 
w innych dziedzinach życia, może nawet zmusić rząd do 
szukania tak pożądanego przez myśl liberalną kompromi- 
su merytorycznego, którego jednym z głównych warunków 
jest poniechanie reformy ustroju. 
x 


* Łoj 


Walka owpływyiogłoswsprawach rzą- 


dzenia Państwem będzie prowadzona ze strony 
obozu liberalnego, mającego oparcie w partjach, twardo 
i nieustępliwie. Jest to bowiem walka o życie. Konieęcz- 


by 


w tej bardzo ciężkiej — jak przewidujemy — walce nie 


ną więc cechą rządu musi być niezłomny hart, 


ulec, nie pójść po drodze najmniejszego oporu, t. j. po dro- 
dze ideowego kompromisu. Z drugiej zaś strony 
rząd niemoże dać sięsprowokować, celem uła- 
twienia sobie sytuacji, do uciekania się do takich metod rzą- 


do 
reby przekreśliły ustrój demokratyczny, któreby odsunę- 


dzenia *) i takich posunięć zasadniczych, któ- 


ły masy społeczne od wytyczania dróg rozwoju państwo- 
wego i od stanowienia o losach Rzeczypospolitej, tem sa- 


antyindywidualistycznej 
Dla 


tej swej akcji liberalizm antyprzełomowy znalazł oparcie 


ka, jakim jest obóz 

demokracji społeczno - państwowej. 
w całej opozycji sejmowej, od skrajnie lewego aż do skraj- 
nie prawego skrzydła. 


Z czego złożona jest występująca pod wspólnym 


mem zaś zwolniłyby je od odpowiedzialności za Polskę. 
Państwo — to zorganizowane masy pra- 


,cujące. Z tego podglebia narodzą się nowe wartości 
ideowe, wyrośnie siła Państwa, które, jeśli chodzi rów- 
nież i o ustrój, musi być wyrazem dążeń i aspiracyj mas 


sztandarem negacji opozycja sejmowa? Z przeciwieństw 
i rozbieżności. Co ją cementuje? Doktryna liberalno-indy- 


*) Nie chodzi tu o ostrość, czy nawet pewną  „drakoń- 


| skość“ środków. 
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ludowych (w najszerszem tego słowa znaczeniu), równo- 
cześnie zaś spełniać wobec tych mas rolę wychowawczą. 
* * 

Zadaniem rządu jest w tych warunkach spokojna, peł- 
na rozwagi, ale i twardej stanowczości, likwidacja li- 
cznych jeszcze pozostałości przedmajowego regime'u 
oraz odniesienie decydującego zwycięstwa nad  indywi- 
dualistyczno - liberalną koncepcją Państwa i ustroju spo- 
łeczno - gospodarczego; dalej zadaniem rządu jest prze- 
prowadzenie reorganizacji strukturalnej wszyst- 
życia publicznego 


kich niemal dziedzin 


(gospodarczej, finansowo - podatkowej, samorządowej, 
społeczno - zawodowej, prywatno - prawnej i t. d.) w myśl 
założeń ideowych Rewolucji z dn. 12 maja 1926 r., przede- 
wszystkiem zaś przeprowadzenie reformy 
ustrojowej. Po dokonaniu tego zadania winna nieod- 
zownie nastąpić stabilizacja stosunków we- 
wnętrzno-politycznychwPolsce, Nadmierne 
przedłużanie okresu przejściowego odbić się może bowiem 
wysoce ujemnie na rozwoju, siłach twórczych i spoistości 


wewnętrznej Państwa i społeczeństwa. 
* 
* * 

Jaką winna być w swych zasadniczych, ideo- 
wych założeniach reforma ustroju, wynika jasno z po- 
przednich rozważań. Tu chcielibyśmy jeszcze przestrzec 
przed możliwością popełnienia przez jakikolwiek z odła- 
błędu, któryby mógł prze- ' 
kreślić podjęte wspólnemi siłami, pod przewodem, 


Chodzi | 


mów „obozu pomajowego'” 


Komendanta, dzieło reorganizacji Państwa, 
mianowicie o to, że ustrój państwowy nie może być wyra- 
zem dążeń do zafiksowania tą drogą sztucznej, niewypły- 
wającej z układu sił w społeczeństwie, przewagi tej czy 


| 
| 
innej warstwy społecznej, tej czy innej grupy politycznej, 
dziś z różnych względów uprzywilejowanej. Tendencje ta- 
kie — zresztą zrozumiałe, ale jakże szkodliwe dla całości 
sprawy — nie powinny znaleźć żadnego uzewnętrznienia 
w czasie rozgrywki nad przeprowadzeniem reformy kon- | 
stytucji, choćby już z tego względu, że utrudniłyby niesły- | 
chanie tę rozgrywkę, osłabiając pozycję moralną obozu 
majowego wobec szerokich mas społecznych. W punk- 
tach zaś, gdzie te tendencje znalazły pewien wyraz 
R. (np. Senat, którego konstrukcja winna być zasadniczo 
zreformowana, albo który w przeciwnym razie wogóle po- 
winien przestać istnieć) w tych punktach projekt ten powi- 
nien, naszem zdaniem, ulec modyfikacji. 
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w projekcie reformy konstytucji, złożonym przez B. B. W, 


CZYTELNIKU! 
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Pozostaje wreszcie do omówienia ostatnia ze słormu- 
łowanych przez nas cech rządu, któryby rządził, a więc 
rządu, jakiego Polska obecnie potrzebuje i domaga się, Tą 
cechą jest inicjatywa kierownicza. W tej for- 
mułce zawiera się stosunek rządu do parlamentu. 

Rząd nie powinien dążyć do walki z Sejmem, ani wo- 
góle podnosić konflikt między władzą ustawodawczą 
a władzą rządzącą do godności zasauy. Przeciwnie, winien 
raczej zrobić wszystko, co mieści się w ramach interesu 
Państwa, by tego konfliktu uniknąć. Tych ram jednak 
przekroczyć nie można. Wszelkie nawroty ofensywne sej- 
mowładztwa winny znaleźć bardzo zdecydowane odparcie 


ze strony rządu. 


Współpraca z Sejmem nie może prowadzić w konse- 
kwencji do zahamowania prac rządu na dalszą cokolwiek 
metę obliczonych. „Współpraca“ z Sejmem nie może być 
w żadnym razie tak daleko posunięta, by wypaczyć miała 
linję ideową Rewolucji Każde destrukcyjne poczynanie 
opozycji sejmowej musi być przez rząd z niezłomną ener- 
gją paraliżowane. 

Stosunek rządu do Sejmu winien polegać na umiejęt- 
nem, sprężystem kierownictwie, nadawanem przez rząd 
pracom parlamentarnym, na niedopuszczeniu do ujmowa- 
nia inicjatywy przez opozycję, na dobrej woli porozumie- 
nia w interesie Państwa, ale równocześnie na trzymaniu 
tej Izby w karbach surowej dyscypliny państwowej. 
Większość 
zmobilizowana jest do niszczycielskiej walki z siłami twór- 


Zadanie niebywale trudne. tego Sejmu 
czemi, wytworzonemi lub wyzwolonemi przez Rewolucję 
r. 1926, oraz zdradza wyraźne tendencje destrukcyjnego 
oddziaływania na Państwo. Niemniej sądzimy, iż rząd, 
któryby wykazał się dostateczną energją, dostatecznem 
zdecydowaniem i dostateczną wolą kierowniczą, potrafiłby 
nagiąć nawet obecny Sejm do swych celów i zamierzeń. 
Zresztą w stosunku do obecnego Sejmu, który wsławił się 
smutnie sprawą p. min. Czechowicza, a który przecież nie- 
koniecznie ma trwać do końca kadencji, rząd w razie 
nieodzownej konieczności może zastosować 
nawet b. ostrą taktykę, byleby tylko nie przesądzała ona 
o zasadniczym, negatywnym stosunku władzy rządzącej do 
Parlamentu, oraz nie podrywała w społeczeństwie auto- 
rytetu Sejmu, jako instytucji. 

* 


* * 


Na zakończenie stwierdzić chcemy jedno: jesteśmy 
głęboko przeświadczeni, iż rząd, który zechciałby kroczyć 
po linji tu nakreślonej, zjednoczyłby wokół siebie wszyst- 
ko co zdrowe i twórcze w społeczeństwie i wygrałby przy- 


szłość Polski, 


Wiele jest sposobów okazywania pismu szacunku, życzliwości 


jeden tylko: opłata prenumeraty! 
PAMIĘTAJCIE O KONCIE P., K. O. 13.044. 
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Syndykaliści, dążąc do stworzenia takiego parlamentu, który stanowiłby rzeczową elitę społeczeń- 
stwa, wyłanianą przez zorganizowaną w państwie syndykalnem masę, nie mogą entuzjazmować się 
utartą reformą parlamentu, a raczej będą wracać do koncepcji, akcęntowanej przez Sorela, aby obok 


izby powszechnego głosowania postawić równolegle dla jej 


twórców. 


Z antyparlamentarnych ruchów mas rewolucyjnych, 
ściślej mówiąc z rewolucyjnego syndykalizmu wywodzi się 
nurtująca po wojnie idea, aby parlament uczynić emanacją 
syndykalizmu. Sam wielki mistrz syndykalizmu rewolucyj- 
go, Sorel, naogół obojętny wobec zagadnień politycznych 
zanotował wyrażony przez kogoś w niemieckim obozie so- 
cjalistycznym postulat kontrolowania izby głosowania po- 
wszechnego przez senat wytwórców (w nawiasie: robotni- 
ków i włościan), dodając od siebie najwyższy w swem rozu- 
mieniu komplement, że koncepcja ta jest całkowicie w du- 
chu idei Proudhona („L'organisation de la democratie '). 

Na gruncie polskim, w sferach skupiających się dokoła 
lwowskiego klubu politycznego „Zespołu stu“ idea ta wystą- 
piła w przeciwstawieniu izbie powszechnego głosowania kon- 
cepcji „parlamentu rzeczowej elity“, któryby odpowiadał 
sorelowskiemu senatowi wytwórców bez klasowej wyłącz- 
ności tamtego. Tak skonstruowany parlament  uczyniłby 
zbytecznem istnienie izby powszechnego głosowania, szko- 
dliwej przez anarchję i swawolę, w której 
(por. Stefan Makowski, 
Lwów 1923). 

Koncepcje te przyszły do nas nie bezpośrednio ze stu- 
djów nad sorelizmem, ale z Włoch, gdzie zostały one za- 
stosowane po raz pierwszy w praktyce, Państwo faszystow- 
skie pierwsze zastąpiło parlament powszechnego głosowania 
przez parlament „rzeczowej elity“, a uczyniło to, co zasłu- 
guje na uwagę, bez konieczności taktycznej (ponieważ fa- 
szyzm do tego stopnia zmiażdżył opozycję, że dziś nie po- 
trzebowałby lękać się powszechnego głosowania), ale dla 
nadania państwu struktury, zgodnej z ideologją rewolucji 


Zagadnienia zmiany ustroju, 


się pogrążyła” 


„kontrolowania“ syndykalną izbę wy- 


faszystowskiej i dla rozwiązania w ten sposób zagadnienia 
„dopo Mussolini“. 

Do ustroju faszystowskiego „Przełom“ ustosunkował 
się krytycznie (p. art, p. t. „Państwo faszystów państwem 
syndykalnem?' w Nr. 10 bieżącego rocznika) i dzisiaj do 
tej krytyki nie potrzebujemy dorzucać wiele nowych słów. 
Słusznie podnosił „Przełom ', że „interwencja wielkiej rady 
partyjnej, zupełnie dowolnie zmieniającej nazwiska na li- 
ście kandydatów w dużym stopniu pozbawia wartości 
eksperyment faszystowski. Syndykaty jako jedno ze źródeł 
władzy są przez to pozbawione powagi... Pełnię władzy po- 
siada „wielka rada ', t. j. instytucja partyjna, sztab rewolu- 
cji ciągle jeszcze nie umiejącej przejść do okresu normali- 
zacji”... 

Pozostaje do omówienia jeszcze stosunek parlamentu 
syndykalnego, ustanowionego przez faszyzm, do innych or- 
ganów państwa włoskiego. Faszyzm nie tylko nie zniósł 
dwuizbowości, ale zachował senat w dotychczasowej struk- 
turze, stanowiącej niemal ostatni przeżytek monarchji kon- 
stytucyjnej, istniejącej dziś we Włoszech tylko w stadjum 
szczątkowem. Senat ten składa się z osób, powołanych 
przez króla, Dodajmy do tego, że ustrój faszystowski 
przyznał i owej „wielkiej radzie”, posiadającej faktycznie 
pełnię władzy, prerogatywy ustawodawcze, tem brzemien- 
niejsze, że niesprecyzowane. Stan faktyczny jest taki, że 
wielka rada opracowywa ustawy, które parlament syn- 
dykalny i senat rojalistyczny mechanicznie akceptują. 
W tem właśnie, więcej, niż w strukturze izby deputowa- 
nych, wyraża się antydemokratyczny kurs faszyzmu. Izba 
syndykalna jest bowiem jedynem jeszcze pozornie demo- 


Dr. MIKOŁAJ KOWALEWSKI. 


POLITYKA NARODOWOŚCIOWA. 


SOWIETÓW 


Zagadnienie narodowościowe w ZSSR. przedstawia ca- 
ły kompleks problemów, wynikających ze współżycia roz- 
maitych narodowości w państwie sowieckiem. Jeśli w daw- 
nej Rosji doprowadzony do absurdu centralizm państwowy 
wytwarzał pozory, że olbrzymie imperjum rosyjskie jest 
państwem o jednolitym charakterze rosyjskim, to obecna 
forma konstrukcji państwowej w ZSSR. uzewnętrznia nie- 
jako różnorodność etnograficzną i narodową. 


Już nazwa — ZSSR. — świadczy o istnieniu kilku or- 
śanizmów państwowych, związanych wspólną konstytucją 
federacyjną. Związek sowiecki, jak wiadomo, składa się 
z 6 republik, tworzących federację na podstawie umowy za- 
wartej 6 lipca 1923 r. w Moskwie. Otóż są to R. S. F. S. R. 
(Rosyjska); U. S. F. S. R. (Ukraińska); B. S. S. R. (Białoru- 
ska); Z. S, F. S. R. (Zakauska); U. Z. S. 


S. R. (Uzbekska) | 
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i T. S. S R. (Turkiestańska). Ostatnie 2 republiki położone 
w Azji Środkowej zostały przyłączone do ZSSR. w 1925 r. 
Pod względem państwowo - prawnym tylko 2 republi- 
ki — białoruska i turkiestańska są jednolite, wszystkie in- 
ne posiadają w swym składzie jednostki autonomiczne 
w formie republik lub krajów. Najwięcej takich republik 
autonomicznych posiada R. S. F. S. R. — 27; Federacja Za- 
kaukaska składa się z 3 republik: Gruzińskiej, Azerbej- 
dżańskiej i Armeńskiej. U. S. S. R. posiada tylko 
republikę autonomiczną — Mołdawiańską. 
Różnorodność narodowa państwa sowieckiego znala- 
zła swój wyraz w konstrukcji samego państwa, które, mi- 
mo liczebnej przewagi narodu rosyjskiego, w nazwie swej 
nawet nie zatrzymało nazwy rosyjskiej. Mogłoby to dać 
podstawę do mniemania, że zagadnienie narodowościowe 
po rewolucji październikowej zostało uwzględnione w spo- 


jedną 


| sób mniej więcej wyczerpujący i że na Wschodzie Europy 


w ten sposób została stworzona baza dla pokojowego 
współżycia licznych narodowości Wschodu. O tem też cią- 
gle mówią w swoich deklaracjach kierownicy państwa so- 


wieckiego, twierdząc, że ZSSR. jest jedynem na świecie 
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kratycznem ciałem państwowem we Włoszech o tyle, że 
skład jej zatwierdza naród w drodze plebiscytu. Mimo je- 
dnak, że izba ta w gruncie rzeczy obraduje w składzie 
ustalonym przez „wielką radę” (a nie przez syndykaty), 
musi się ona dzielić swemi uprawnieniami ustawodawcze- 
czemi z senatem mianowańców i z ową radą, uzupełniają- 
cą się automatycznie. Stanowi ona. raczej syndykalistycz- 
ną dekorację ustroju gruntownie oligarchicznego, aniżeli 
jeden z żywotnych ośrodków pracy państwowej. 

Syndykaliści, dążąc do stworzenia takiego parlamentu, 
który stanowiłby rzeczową elitę społeczeństwa, wyłanianą 
przez zorganizowaną w państwie syndykalistycznem masę, 
nie mogą więc entuzjazmować się włoską reformą parla- 
mentu, a raczej będą wracać do koncepcji, akcentowanej 
przez Sorela, aby obok izby powszechnego głosowania po- 
stawić równolegle dla jej „kontrolowania“ syndykalną izbę 
wytwórców. Ta koncepcja reformy parlamentu, odbiegają- 
ca od koncepcji faszystowskiej, nurtuje dzisiaj w pierw- 
szym rzędzie na gruncie francuskim. 

Jerzy Valois w ostatniej swej książce („Un nouvel âge 
de l'humanité, Paryż, 1929) wyobraża sobie w następują- 
cy sposób ustrój republiki syndykalnej: Republika jest 
zbiorem obywateli i federacją syndykatów. Obywatele, 
biorący udział w produkcji, albo spełniający funkcję uży- 
teczności publicznej, wybierają członków zgromadzenia, 
mającego ustalać roczne plany pracy państwowej społecz- 
no-gospodarczej, oraz uchwalać prawa. Członkami „zgro- 
madzenia obywatelskiego" mogą być tylko czynni członko- 
wie syndykatów, którzy dali dowody kompetencji i bezin- 
teresowności w pracy społecznej. Obok „zgromadzenia oby- 
watelskiego" istnieje „zgromadzenie syndykalne", które 
zajmuje się opracowywaniem szczegółowych planów roz- 
woju produkcji i aplikacją dyrektyw zgromadzenia oby- 
watelskiego. Rząd byłby reprezentowany w tym ustroju 
przez „biuro techniczne Państwa", organ wykonawczy 
zarazem zgromadzenia obywatelskiego i zgromadzenia syn- 
dykalnego. 

Przedstawione tu koncepcje noszą na sobie to samo pię- 
tno ideowego anarchizmu, które znamionowało zarówno 
Proudhona, jak i Sorela; z tych względów stanowią one an- 
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tytezę faszyzmu. Zajmuje nas dzisiaj jednak tylko zagad- 
nienie reformy parlamentu. W koncepcji Valois istniałby 
parlament powszechnego głosowania (z ograniczeniami 
prawa czynnego dla jednostek pracujących, a prawa bier- 
nego dla członków syndykatów), a obok niego izba syndy- 
kalna; dwuizbowość ta jest o tyle różna od dwuizbowości 


* dzisiejszych ustrojów, że obie izby miałyby rozgraniczo- 


ny zakres działania. Izba syndykalna byłaby zbliżona do 
tego, czem jest Reichswirtschaftsrat niemiecki, czem miała 
być Rada generalna produkcji w projektach C. G. T. fran- 
cuskiej z r. 1920, czem ma być Najwyższa Izba Gospodar- 
cza w Polsce, „przewidziana w r. 1921 i ciągle jeszcze nie 
mogąca się narodzić, 

Projekt Valois jest programem maksimum w dysku- 
sji ustrojowej, toczącej się obecnie w publicystyce francu- 
skiej. Projekty minimum, impresjonowane również przez 
idee syndykalistyczne, odbiegają znacznie od tej skrajnej 
koncepcji. Mowa tu o poglądach, nurtujących zwłaszcza 
w obozie „młodych radykałów”, głoszonych przez Ber- 
tranda de Jouvenel, Charles-Alberta i wielu innych świe- 
tnych publicystów młodej generacji, wypowiadanych 
z łamów miesięcznika „Notre Temps”, tygodnika „Paris- 
Phare", wygłaszanych w „Revue des Vivants“, mających 
do dyspozycji dziennik radykalny „Volłontć”, redagowany 
przez Jean Luchaire'a. 

Tendencje te ujmuje lapidarnie wniosek, zgłoszony 
przez grupę młodych radykałów, skupionych w „Drużynie 
akcji republikańskiej”, na kongresie „młodzieży świeckiej 


i republikańskiej" w Metzu (grudzień 1925), referowany 


przez Jean Luchaire'a. Nawiasowo dodajmy, że wniosek 
ten zawierał postulat zniesienia odpowiedzialności polity- 
cznej rządu przed parlamentem. W stosunku do parlamen- 
tu wysunięto koncepcję: „władzy ustawodawczej, sprawo- 
wanej przez Senat, wybrany na trzy lata w głosowaniu po- 
wszechnem i proporcjonalnem i przez „izbę”, złożoną z de- 
putowanych, wybranych przez narodowe organizacje gospo- 
darcze, syndykaty robotnicze i patronalne, syndykaty wy- 
twórców i spożywców. Prezydent, senat i „izba“ mają na 
równi prawo inicjatywy ustawodawczej. Uchwała „izby“ 
ma znaczenie opinjodawcze, uchwała senatu znaczenie de- 


państwem, gdzie problem narodowościowy nie istnieje, 
gdyż jest rozwiązany. Lecz wraz z taką optymistyczną ofi- 
cjalną oceną sytuacji bardzo często czytamy w prasie so- 
wieckiej o fermentach narodowościowych, o tarciach w ło- 
nie samej partji komunistycznej na tle problemu narodo- 
wościowego, o tak zwanym „,rusotiapstwie', o „szumskiz- 
mie,“ o „musawafizmie” i t. d. Dlatego też będzie naszą in- 
tencją przedstawić rozwój i ogólne zasady komunistycznej 
polityki narodowościowej oraz ewentualne drogi, któremi 
kroczy rozwój stosunków narodowościowych w ZSSR. 

W polityce narodowościowej komunistów należy odró- 
żniać 3 etapy. Pierwszy etap, odpowiadający tak zwanej 
dobie wojennego komunizmu był okresem zbrojnego roz- 
wiązania sporów pomiędzy bolszewicką Rosją, a temi nie- 
rosyjskiemi narodami, które ogłosiły po upadku carskiej 
Rosji swoją niepodległość. 

W tym okresie czasu komuniści ogłosili, jak wiadomo, 
że uznają prawo każdego narodu do samostanowienia, aż 
do separacji od Rosji włącznie. Była to jednakże teza 
o charakterze wybitnie agitacyjnym, obliczona na naiwność 
budzących się do samodzielnego życia narodów. Faktycz- 


nie zaś moskiewski rząd sowiecki wysyłał liczne armje 
przeciwko republikom narodowym, stawiając zazwyczaj na 
ich czele człowieka o narodowości tego właśnie kraju, 
do jakiego wkraczały, inscenizując w ten sposób samorzut- 
ne powstania ludności robotniczo - włościańskiej Ukrainy, 
Kubania, lub t. p., maskując w ten sposób swoje prawdzi- 
we cele. 

Miało to miejsce szczególnie na Ukrainie, gdzie oddzia- 
ły armji czerwonej pod dowództwem syna znanego pisarza 
ukraińskiego Kociubińskieśo dwukrotnie wkraczały na 
Ukrainę w początku 1918 roku i 1919 r. Temi samemi meto- 
dami posługiwano się, celem wywołania powstań w Gruzji 
i w innych krajach kaukaskich, pomimo głoszonej oficjal- 
nie tezy o prawie do samostanowienia narodów. 

Ten proces „sobiranja ziemiel ruskich“ wszędzie miał 


| prawie jednakowy przebieg pod względem narodowościo- 


wym. Wszędzie odnawiano jedność dawnego państwa ro- 
syjskiego w formie jedności proletarjackiej. Charaktery- 
stycznem pod tym względem było wkroczenie bolszewików 
do Kijowa i przywitanie wojsk czerwonych przez prezesa 
rady miejskiej, mieńszewika Riabcowa, który zakończył 
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cydujące. Veto prezydenta zmusza senat do ponownych ob- 
rad nad zakwestjonowaną ustawą. W razie zatargu między 
prezydentem i senaten „izba“ sprawuje arbitraż, uchwałą, 
powziętą większością dwóch trzecich głosów. Komisje se- 
natu składają się w równej ilości z senatorów, urzędników 
resortu, którego dotyczy omawiana ustawa i techników, ma- 
jących specjalne wykształcenie w dziedzinie, którą ona się 
zajmuje”. 

Chorążym tej reformy stał się Charles-Albert. Od cza- 
su pierwszego jej wysunięcia upłynęło trzy lata. Na kon- 
gresie w Metzu grupa młodych radykałów nie zdołała na- 
rzucić swego programu, co tłomaczy się znaczną zależno- 
ścią „federacji młodzieży świeckiej i republikańskiej“ od 
starszego społeczeństwa, Tymczasem w r. 1927 na kongre- 
sie w Wagram (dzielnica paryska) grupa młodych radyka- 
łów zdołała niespodzianie uchwycić 'w swe ręce kierowni- 


i 


ctwo aparatu partyjnego starej, potężnej, ale nieudolnej, 


rozłożonej przez mentalność „„demoliberalną” partji ra- 


dykalnej. Idea przebudowy Państwa, której jeden z istot- 
nych elementów stanowi idea reformy parlamentu, została 
tem samem narzucona wielkiemu środowisku francuskiej 
lewicy demokratycznej. 

Reforma, projektowana przez „młodych radykałów“, 
rozwiązuje zagadnienie parlamentarne przez 1) nową kon- 
cepcję dwuizbowości (do zagadnienia dwuizbowości wypa- 
dnie nam niebawem powrócić), 2) przez postawienie izby 
syndykalnej, a więc parlamentu „rzeczonej elity“ obok 
izby powszechnego głosowania, w której volontć generale 
wyraża się w sposób demokratyczny; 3) przez wprowadze- 
nie urzędników i „speców“ w łono komisyj izby powszech- 
nego głosowania. Zasady reformy parlamentu, tutaj sfor- 
mułowane, muszą być poważnie wzięte pod uwagę przy roz- 
strzyganiu tej reformy na gruncie polskim. Idee syndykali- 
styczne wyraziły się w nich, zdaniem naszem, w sposób 
znacznie szczęśliwszy, aniżeli w parlamentaryzmie  faszy- 
stowskim. K. Zakrzewski 


ALZACJA I „ZWIĄZEK MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH WE FRANCJI" 


Życzyćby sobie ze stanowiska Polski należało, by nad Sekwaną umiano rychło wyciągnąć kon- 
sekwencje ze stosunków, jakie za sprawą propagandy niemieckiej zapanowały w Alzacji i poddać 
gruntownej rewizji postawę polityczną Francji wobec Niemiec, które agitacją „mniejszościową” 


w Alzacji i Lotaryngji dają niezbity dowód, że „nienaruszalność“ swych granic zachodnich, 
gwarantowaną traktatem lokarneńskim, traktują tak samo, jak 


za- 


„nienaruszalność“ granic 


wschodnich, w traktacie lokarneńskim dostatecznie niezagwarantowaną. 


Kwestja alzacka, to dramat, a sprawa związku mniej- | 


szości narodowych we Francji, to... operetka, która tyle 
z dramatem ma wspólnego, że autor operetki jest równo- 
cześnie sułlerem w dramacie. Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że problem alzacki jest zagadnieniem poważnem, 
z którem Francja będzie miała jeszcze wiele kłopotów, 
natomiast sprawa t. zw. związku mniejszości słusznie wy- 
wołała wiele humoru podczas lutowej debaty w parlamen- 
cie francuskim na temat prądów odśrodkowych w Alzacji 
i Lotaryngii. 

Kwestja alzacka istniała już na jesieni r. 1918, gdy 


wojska francuskie, witane ze spontanicznym entuzjazmem 
przez ludność, wkraczały do Strassburga. Ba! istniała na- 
wet w przededniu wycofania się wojsk niemieckich, gdy 
ks. profesor Miiller, obecny senator i leader obozu umiar- 
kowanych katolików autonomizujących, agitował za przy- 
łączeniem się ówczesnej prowincji „Elsass - Loth- 
ringen' do katolickiej Bawarji, jako dającej trwalsze 
gwarancje poszanowania przekonań religijnych ludności 
alzacko-lotaryńskiej od świeckiej Francji. 

Dziś w ruchu alzackim maczają palce różni emisa- 
rjusze z prawego brzegu Renu, którzy rozdmuchują an- 


e O r A ZOZ A Z AZ A AAAA 


swoje przemówienie słowami: „Niech żyje odnowiona je- 
dność proletarjatu rosyjskiego!" 


Jednocześnie niszczono wszystkie przejawy życia na- 
rodowego, wprowadzano wszędzie język rosyjski i co naj- | 
ważniejsze — realizowano pewnego rodzaju unifikację go- 


spodarczą. Mimowoli wyłania się pytanie — może komu- 


nizm rosyjski rzeczywiście dążył nie do pogwałcenia praw | 


narodowych, a kierował się jedynie ideą wszechświatowej 


rewolucji socjalnej, pragnąc i innym narodom dać możność | 


korzystania z dobrodziejstw komunizmu. Znajdujemy na 


to odpowiedź w dokumencie historycznym, opublikowanym | 


niedawno w jednym z pism komunistycznych. Jest to de- 
pesza wysłana z Turkiestanu przez dowódcę armji czerwo- 
nej, Frunzego, do sowietu krajowego w Iwanowo - Wożźnie- 
sieńsku dnia 2 marca 1919 roku. Oto jej brzmienie: ,„Armja 
posuwa się na Turkiestan, Kolosalne trudności po zajęciu 
kraju w organizacji aparatu, władzy i gospodarki. Wraz 
z armją znajduje się specjalna komisja Sownarkomu 
w składzie — Kisielowa, Koboziewa i Eliawa. Przewidu- 
jemy wielkie trudności ze strony komunistów turkiestań- 
skich, nie mówiąc o trudnościach wojennych. Rozpocznijcie 


j 


energiczną akcję pod hasłem: „w pochód po bawełnę.” Zor- 
ganizujcie armję robotników tekstylnych”. 

Jak wynika z tego dokumentu, prawdziwym celem 
ekspansji komunistycznej nie była rewolucja socjalna, lecz 
wartości bardziej praktyczne i realne. W Turkiestanie cho- 
dziło o bawełnę, w Azerbejdżanie — o naftę, na Ukrai- 
nie — o chleb i inne bogactwa naturalne. 

Z upadkiem państwa gruzińskiego w r. 1922 zakończył 
się właściwie ten proces jednoczenia byłych prowincji ro- 
syjskich przez Sowiety, lecz rządy bolszewickie stanęły 
wówczas przed nadzwyczaj znamiennym faktem. Podczas 
gdy w Rosji właściwej nastąpiło do pewnego stopnia uspo- 
kojenie na froncie wewnętrznym, na Ukrainie i w innych 
krajach wojna domowa, mimo militarnej przewagi bolsze- 
wików, trwała w dalszym ciągu. Lokalne powstania, napa- 
dy zbrojne na komunistów, ciągłe wrzenie wśród ludności 
wytworzyły sytuację, przy której nie mogło być mowy 
o normalnem funkcjonowaniu aparatu sowieckiego. Tem 
bardziej niemożliwa była organizacja życia gospodarczego. 

Jak podkreślił jeden z najwybitniejszych działaczy 
komunistycznych na Ukrainie, Zatoński, „bandytyzm poli- 


1007 


10 


tagonizmy pomiędzy Alzacją i Francją, usiłując wywlec 
kwestję alzacką na forum międzynarodowe. Gdyby nie 
podszepty i... pieniądze z Berlina, wędrujące do Strasbur- 
ga i Colmaru via Szwajcarję, ruch autonomiczny w Alzacji 
istniałby niewątpliwie, ale wolny byłby od tej perfidji 
i jadowitości, jaka cechuje ataki prasy autonomicznej, oraz 
propandę działaczy autonomistów - maksymalistów, sta- 
wiających sobie w programie minimalnym za cel utrzyma- 
nie stałego wrzenia umysłów, dzięki prowokowaniu co 
pewien czas procesów w rodzaju kolmarskiego i jemu po- 
dobnych, z których najbliższy rozpocząć się ma niebawem 
w Besançon. 


Suflerem w dramacie alzackim są Niemcy, reprezen- 
towane przez „Deutscher Schutzbund“ w Berlinie z d-rem 
Ernstem na czele. Oni też uchodzą za duchowych ojców 
trącącego operetką związku mniejszości narodowych, któ- 
ry narodził się nagle w przededniu t. zw. drugiego procesu 
kolmarskiego i na łamach powstałego w dniu 1 maja 
1928 r. pisemka bretońskiego „Breiz Atoou" powiadał, że 
„Francja jest agregatem ludów przeciwnych sobie zwy- 
czajami, sposobem odczuwania i wypowiadania się. Są to 
Germanowie, Celtowie, lIberowie, Latynowie, Kataloń- 
czycy... Kto czyta o tej litanji „ludów“, zamieszkujących 
współczesną Francję, może z zupełnym spokojem patrzeć 
w przyszłość tego wielkiego i pięknego kraju, jeśli po- 
siada jaką taką znajomość stosunków etnograficznych 
Francji. „Ludy“ te (za wyjątkiem Alzatczyków!) nie są 
groźne dla jednolitości i całości państwowego organizmu 
Francji i bez względu na to, czy wypowiedzą Francji wal- 
kę pojedyńczo, czy też gromadnie — zakończenie jej bę- 
dzie takie, jakie zazwyczaj znajdujemy w każdej operetce, 
t. j. finał będzie wesoły ku ogólnemu zadowoleniu stron 
działających i publiczności. 

Ale... O jednem nie należy zapominać. Związek 
„mniejszości narodowych” we Francji, jako organizacja, łą- 
cząca kilka grup mniejszościowych, jest śmiechu warta, 
a narodziny jej tłomaczyć sobie można tylko inspiracją 
zzewnątrz. Natomiast jeden z jej członków — mianowicie 
Alzatczycy — bynajmniej nie może być lekceważony. Al- 
zacja stanowi problem zupełnie oddzielny i istnieć będzie 
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na horyzoncie politycznym we Francji niezależnie od lo- 
sów związku mniejszości dopóty, dopóki rząd i społeczeń- 
stwo francuskie nie zajmą zdecydowanego stanowiska wobec 
prądów odśrodkowych na wschodzie i nie będą umiały 
robocie autonomistów przeciwstawić celowej, dobrze ob- 
myślonej akcji politycznej. Chwiłowo jednak na nic ta- 
kiego się nie zanosi. 


* * * 


Istota sprawy alzackiej tkwi w różnicach, jakie wy- 
tworzyły się po roku 1871 w społeczeństwie alzackiem 
z jednej, a w społeczeństwie francuskiem z drugiej strony. 


Alzatczycy i większość mieszkańców północno-wscho- 
dniej Lotaryngji, którą utraciła Francja na mocy traktatu 
frankfurckiego, są pod względem rasowym pochodzenia 
germańskiego. Fakt ten niezmiernie ułatwiał władzom nie- 
mieckim akcję germanizacyjną w nowo-zdobytych pro- 
wincjach. Językiem literackim  Alzatczyków jest język 
niemiecki. O co tedy szła walka pomiędzy Alzatczykami 
a władzami zaborczemi? O poczucie narodowe, o patrjo- 
tyzm francuski ludności. W praktyce walczono o wszyst- 
ko. O wolność prasy, o stowarzyszenia, szkoły, urzędy, 
swobody polityczne. Ostoją była tradycja. Pielęgnowano 
wspomnienia wojen napoleońskich i wojny francusko- 
pruskiej, przechowywano pieczołowicie francuską kulturę, 
którą związano silnie z głęboką religijnością. 

Francja w okresie drugiego cesarstwa była katolic- 
ka, ale republika po r. 1871 zaczęła prędko otrząsać się 
z klerykalizmu. Od r. 1881 rozpoczęło się wychowanie 
świeckie, a zerwanie konkordatu z Watykanem oraz deli- 
nitywny rozdział kościoła od państwa przekształciły Fran- 
cję na kraj par excellence świecki. Natomiast w Alzacji 
pozostał nienaruszony konkordat ze Stolicą Apostolską, 
datujący się jeszcze z czasów Napoleona I, podobnie usza- 
nowana została la loi Falloux z r. 1854, zapewniająca Al- 
zacji i Lotaryngji szkoły wyznaniowe. 

Klęska Niemiec w r. 1918 rzuciła katolicką i klerykal- 
ną Alzację - Lotaryngję w ramiona świeckiej i wolnomyśl.- 
nej Francji. 

* % * 


tyczny” nie przypadkowo trwał na Ukrainie dłużej, niż 
gdzieindziej. Był w nim podkład ideologiczny, który zjednał | 


elementy wrogie komunizmowi. Ten „bandytyzm politycz- | 
ny“ utrudniał sytuację rządu sowieckiego nietylko na Ukra- | 


inie, lecz również i w Azerbejdżanie i szczególnie w Gruzji, 
przybierając czasami formy powstań masowych. Otóż ko- 
munizm stał w obliczu niebezpieczeństwa ruchów odśrod- 
kowych i dlatego musiał zrewidować dotychczasową | 
politykę narodowościową i dostosować ją do nowych wy- 
mogów życia. W tym właśnie okresie nastąpił drugi etap 
w rozwoju polityki narodowościowej ZSSR. 

Ustaleniem ogólnych zasad polityki narodowościowej 


| narodowościowy potrzebny był po pierwsze po to, 


zajął się XII zjazd Partji w r. 1923. Uchwalił on, że obo- 
wiązkiem partji komunistycznej jest walczyć o równoupra- 
wnienie narodów i wygrywać dążności w tym kierunku. 
Ponieważ uciśnione przez Rosję carską narody nie posiada- 
ły możliwości swobodnego rozwoju, przeto rząd sowiecki 
powinien specjalnie zaopiekować się temi narodami i dopo- 
móc im w podniesieniu kultury narodowej. Oznaczało to 
ni mniej ni więcej, jak początek polityki kompromisowej 
i uwzględnienia czynnika narodowościowego. Ten czynnik 


ażeby 
przy jego pomocy utrwalić władzę sowietów, po drugie zaś, 
ażeby pozyskać siłę rozpędową wzrastających ruchów na- 
rodowych dla komunizmu. 

Ten kierunek polityki narodowościowej uwidocznił się 
ze szczególną jaskrawością względem Ukrainy. Na wyżej 
wspomnianym XII zjeździe Partji Bucharin zwrócił uwagę 
na nienormalny stan na Ukrainie, gdzie Partja składa się 
w 80 proc. z Rosjan i żydów, zwalczających zaciekle naro- 
dowy ruch ukraiński. Tymczasem według Bucharina, nale- 
ży przeprowadzić „,ukrainizację' aparatu sowieckiego na 
Ukrainie, gdyż zwalczać nacjonalizm ukraiński skutecznie 
można tylko przy pomocy oddanych komunizmowi Ukraiń- 
ców. Wówczas właśnie zapadła znamienna uchwała o „ukra- 
inizacji”. 

Zukrainizowano znaczną część prasy i wydawnictw so- 
wieckich, zaprowadzono kursy języka ukraińskiego dla 
urzędników, rozpoczęto akcję werbunkową w celu przyciąg- 
nięcia Ukraińców do partji komunistycznej i t. d. Postępy 
tej „ukrainizacji' widzimy w rozwoju prasy sowieckiej, 
wydawanej w języku ukraińskim. W roku 1925 liczba pism 
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Po czterech latach walki z władzami zaborczemi, walki 
heroicznej i ofiarnej, Alzatczycy otrzymali w r. 1911 surogat 
autonomji W Strasburgu rezydował Statthalter, któremu 
podlegało kilka ministerstw, a władzę ustawodawczą po- 
wierzono dwuizbowemu parlamentowi, o ograniczonych 
zresztą kompetencjach. Ten ustrój pseudo - autonomiczny 
przetrwał kiika pierwszych lat panowania francuskiego 
z tą zmnianą, że oczywiście na miejsce Sfatthaltera, miano- 
wany został komisarz generalny, a parlament zastąpiono 
radą konsultacyjną. 


W ciągu pierwszych lat rząd francuski oraz jego re- 
prezentant w Strasburgu popełnili mnóstwo błędów. Naj- 
więcej rozdrażnienia wzbudziło przymusowe zaprowadze- 
nie języka francuskiego w urzędach i szkołach powszech- 
nych, gdzie język francuski traktowany jest jako ojczysty— 
oraz masowy napływ nauczycieli z Francji, którzy, wy- 
chowani w uczelniach świeckich, wywoływali częstokroć 
zgorszenie swym nonszalanckim stosunkiem do modlitw 
szkolnych oraz uczuć religijnych dzieci alzackich. 


Gdy wreszcie Herriot zapowiedział w r. 1924 
wprowadzenie „praw republikańskich" do departamentów 
wschodnich, fala agitacji antyrządowej i... antyfrancuskiej 
zalała całą Alzację i Lotaryngję. 


Dziś ruch autonomiczny, który krystalizuje się już 
w ugrupowania partyjne, posiada w Alzacji większość 
społeczeństwa za sobą. 


„Jesteśmy mniejszością narodową“ — powiadają au- 
tonomiści — „która domaga się takich praw, jakie posia- 
dają mniejszości w innych państwach. Jeśli Francja nie 
uwzględni naszych żądań, pójdziemy do Genewy!“ Auto- 
nomiści dzielą się pomiędzy sobą na różne partje. Wsze- 
lako łączy ich wspólna platforma mniejszościowa, której 
nie chce absolutnie uznać ani rząd p. Poincarć'go, ani nikt 
we Francji. Briand podczas ostatniej sesji Rady Ligi Na- 
rodów powiedział, że Niemcy przed wojną miały w ra- 
mach swego organizmu państwowego mniejszość francu- 
ska. Stąd wniosek, że skoro Alzatczycy byli przed rokiem 
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1918 mniejszością francuską — nie mogą być ni stąd ni 
zowąd po r. 1918 mniejszością niemiecką. a 


Niestety najzręczniejszemi nawet popisami orator- 
skiemi, ani najbardziej sumiennemi referatami o kwestji 
alzackiej (chodzi tu o mowę lutową Poincarć'go w parla- 
mencie) sprawy się nie załatwi. Ruch autonomiczny wy- 
rósł na gruncie alzackim, ale dziś ma dwa źródła: jedno 
znajduje się po tej, a drugie po tamtej stronie Renu. Auto- 
nomiści chronią się do Niemiec i stamtąd wysyłają kolejno 
swych członków na „ofiarę'* sądom francuskim, by pod- 
niecać atmosferę procesami politycznemi. Dyrektor finan- 
sowy pierwszego pisma autonomicznego  „Zukunłt” 
p. Pinck przyłapany był na granicznym moście w Kehlu, 
gdy wiózł kompromitującą korespondencję do nacjonali- 
stycznych organizacyj w Berlinie. Spółka wydawnicza 
autonomistów „Erwinia“ została założona przez podsta- 
wione jednostki, które nigdy nie miały osobistego mająt- 
ku. Pewien adwokat szwajcarski, który nie miał ani nie- 
ruchomości, ani żadnego konta w banku, przesłał autono- 
miście ks. Fasshauerowi 800.000 fr. na cele propagandy. 


x 


Francja orjentuje się dziś niewątpliwie w tem, iż ruch 
autonomiczny korzysta z pomocy zagranicznej, występu- 
jącej w najróżnorodniejszych postaciach. Życzyćby sobie 
ze stanowiska Polski należało, by nad Sekwaną umiano 
rychło wyciągnąć konsekwencje ze stosunków, jakie za 
sprawą propagandy niemieckiej zapanowały w Alzacji 
i poddać gruntownej rewizji postawę polityczną Francji 
wobec Niemiec, które agitacją „„mniejszościową' w Alzacji 
i Lotaryngji dają niezbity dowód, że „nienaruszalność“ 
swych granic zachodnich, zagwarantowaną traktatem loka- 
reńskim, traktują tak samo, jak „,nienaruszalność” granic 
wschodnich, w traktacie lokaneńskim dostatecznie nieza- 
gwarantowaną. 


Feliks Chrzanowski 


w języku ukraińskim wynosiła 29, w rosyjskim — 39; ' 
w 1927 — w języku ukraińskim — 55, w rosyjskim — 24. 
Wysokość nakładu pism ukraińskich wynosiła w 1925 r. 
90,000, rosyjskich — 445,000; w 1927 r. — ukraińskich — . 
500,000, rosyjskich — 307,000. Byłoby jednakże mylnem 
przypuszczać, że po XII zjeździe Partji komunizm zmienił | 
swoje zamiary wobec krajów nierosyjskich. Teoretyk poli- 
tyki narodowościowej komunistów Popow w książce swo- 
jej „Władza Sowiecka i Zagadnienia Narodowościowe na 
Ukrainie“ — zaznacza między innemi, że: 

„ukrainizacja' aparatu sowieckiego nigdy nie by- 
ła i nie jest dla nas celem, lecz tylko środkiem ścisłe- 
go kontaktu z masami ukraińskiemi, przedewszyst- 
kiem z włościaństwem. Organiczny rozwój ruchu ukra- 
ińskiego idzie swoją odrębną drogą i zachodzi obawa, 
że jeśli proletarjat zostanie na uboczu, to wytworzy 
się sytuacja niebezpieczna dla władzy sowieckiej i wo- 
góle dla idei komunizmu na Ukrainie. Do przeciwień- 
stwa interesów ekonomicznych upośledzonego przez 
rządy sowieckie włościaństwa i uprzywilejowanego eko- 
nomicznie i politycznie proletarjatu dochodzi jeszcze 


kolizja narodowa. Proletarjat jest rosyjski, albo zru- 
syfikowany, włościaństwo zaś nawskroś ukraińskie. 
Budowa nowego ustroju społecznego wymaga 
wciągnięcia do tego procesu mas włościaństwa ukraiń- 
skiego, dlatego też potrzebna jest nam kultura ukraiń- 
ska, któraby była w treści swej proletarjacka a w for- 
mie ukraińska. 
Jeszcze wyraźniej cele ukrainizacji scharakteryzował 


! Zatoński, według którego kulturę ukraińską trzeba wyzy- 


skać poto, żeby zrobić z niej narzędzie proletarjatu. 

A więc komunizm powinien opanować kulturę ukraiń- 
ską, opanować narodowy ruch ukraiński, ażeby z jednej 
strony wyzyskać go w celach praktycznych, jako narzędzie 
proletarjackie, z drugiej zaś — odwrócić niebezpieczeń- 
stwo, wynikające z jego spontaniczneśo rozwoju. Jest 
oczywiście rzeczą zupełnie zrozumiałą, że tego narzędzia 
proletarjackiego w formie narodowej potrzebują komuniści 
poto, ażeby zatrzymać Ukrainę pod wspólnym dachem so- 
wiecko - rosyjskim. 

Strategja narodowościowa komunistów obliczona więc 
była na to, że odśrodkowy rucu ukraiński, uzyskawszy mo- 


PRZEŁOM 


BŚ jeg Api ryj 


Bestjalskie pobicie grupy aktorów | skargami niemieckiej mniejszości 


i aktorek polskich opery katowickiej 
przez szowinistyczne organizacje 
"niemieckie w Opolu wywołało słu- 
szne oburzenie w całem  społeczeń- 
stwie polskiem i odezwało się sil- 
nem echem w całym kulturalnym 
świecie. 

Pobicie, oplwanie, zelżenie, zmal- 
tretowanie bezbronnych obywateli 
polskich za to, że chcieli swoim ro- 
dakom przez wystawienie „Halki” 
Moniuszki dać narodową rozrywkę 
kulturalną, lepiej, niż długie artyku- 
ły, niż obszerne rozprawy oświetliło 
rzeczywisty stan umysłów niemiec- 
kich, jeżeli chodzi o stosunek t. zw. 
narodowej części społeczeństwa nie- 
mieckiego do Państwa i Narodu Pol- 


skiego. 


Teror, który zastosowano wobec 
widzów, wobec członków mniejszo- 
ści polskiej, pragnących w Opolu uj- 
rzeć polskie przedstawienie teatral- 
ne, posłyszeć muzykę i słowo pol- 
skie, ilustruje w sposób niesłychanie 
jaskrawy rzeczywiste położenie lud- 
dości polskiej w Rzeszy Niemieckiej. 

Dzięki systematycznej, tendencyj- 
nej propagandzie niemieckiej Polska 
jest przedstawiana w opinji świata 
jako państwo uciskające narodowości 
obce w sposób, naruszający między- 


j 


Górnego Śląska. Niemiecki urząd 
spraw zagranicznych czyni usilne za- 
biegi na terenie międzynarodowym, 
aby obowiązującą w Lidze Narodów 
procedurę w sprawach mniejszościo- 
wych tak zmienić, żeby Liga stała 
się powolnem narzędziem w rękach 
tych wszystkich czynników w Euro- 
pie, które poprzez jątrzenie kwestyj 
narodowościowych spekulują na 
zmianę stanu, wiytworzonegśo przez 
wojnę światową. 

Nie należy zapominać, że pienią- 
dze niemieckie, rzucane na propa- 
śgandę przeciwko Polsce, że konse- 
kwentne zabiegi dyplomacji niemie- 
ckiej, walczącej z  obciążającemi 
Rzeszę Niemiecką zobowiązaniami 
międzynarodowemi, że jednolita 
w tej dziedzinie postawa narodu nie- 
mieckiego — daje, choć może 
bardzo powoli, korzystne dla Nie- 
miec wyniki. W niektórych społe- 
czeństwach, które w czasie wojny 
należały do obozu koalicyjnego, wy- 
twarzają się niepokojące nastroje, 
uznające konieczność zaspokojenia 
dążeń niemieckich, najczęściej tych 
właśnie, które godzą w nasze intere- 
sy. Budzi się tu i owdzie apatja wo- 
bec walki z wojującym  nacjonaliz- 
mem niemieckim, który niczego się 
w wojnie światowej nie nauczył. Ro- 
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Opole rzuca światło na prądy fak- 
tycznie wśród społeczeństwa niemie- 
ckiego. 

Opole zdejmuje maskę z oblicza 
niemieckiego, które innem jest na 
wewnątrz, a zgoła innem dla tych 
wszystkich, których dla swoich aspi- 
racyj pragnie pozyskać. Nie od rze- 
czy też będzie przypomnieć, że nie 
kto inny, tylko właśnie Niemcy, na 
ostatnim, jak wiadomo, wyraźnie fi- 
loniemieckim, Kongresie Mniejszości 
Narodowych w r. 1928 wnieśli rezo- 
lucję, która została uchwalona, w te- 
kście następującym: 

„Kongres przypomina przyjęte w ro- 

1925 i 1926 rezolucje o swobodzie 
rozwoju kulturalnego narodowości 
europejskich. 

Kongres stwierdza w sposób sta- 
nowczy, że bez wzajemnych stosun- 
ków kulturalnych między grupami 
jednej i tej samej narodowości względ- 
nie z narodem macierzystym, nie jest 
możliwy pomyślny rozwój kultural- 
ny. Poszczególne grupy narodowo- 
ściowe muszą ulec zanikowi, co nie 
leży w interesie również państw, o íle 
grupy te będą pozostawione bez du- 
chowego pokarmu, 


izolacja kulturalna poszczególnych 
narodowości czyni iluzoryczną swobo- 
dę rozwoju kulturalnego, 

Z tego też względu pielęgnowanie 
tych wzajemnych stosunków jest bez- 


dzą się 
(ściowej. Liga Narodów jest zasypy- 


| 

| 

narodowe zasady ochrony mniejszo- 
w Berlinie 


wana  preparowanemi niemieckich. 


niczem  niewytłomaczalne 
sympatje dla niektórych utyskiwań 


warunkowem żądaniem owocnego ży- 
cia kulturalaego. 


Kongres uznaje za uzasadnione sa- 
mą naturą istoty narodu, żeby po- 


żność pracy kulturalnej 


bieg wypadków wykazał mylność 


Ukrainizacja bowiem sowiecka nie rozwiązała problemu 


narodowościowego. Stało się właśnie to, czego tak obawiali | 
się komuniści, a mianowicie — komunizm pozostał na ubo- | 
swoją odrębną | 


czu, a narodowy ruch ukraiński poszedł 
drogą. 


. Można śmiało powiedzieć, że drugi okres komunisty- | 
cznej polityki narodowościowej nietylko nie złagodził tarć | 
rosyjsko - ukraińskich, lecz podziałał w odwrotnym kie- | 
runku i właśnie, kiedy naprężenie na tle narodowościowem | 
doprowadziło do wewnętrznych konfliktów w samej partji 
komunistycznej, nastąpił najbardziej ciekawy trzeci etap, 
którego charakterystycznym momentem jest dążenie rządu 
sowieckiego do osłabienia, a poniekąd nawet wycofania się 
z dotychczasowej polityki narodowościowej, i zwiększenia 
nietylko politycznej i gospodarczej, lecz i kulturalnej uni- 
fikacji. 


Ażeby upozorować, że nie chodzi tu o supremację na- 


w granicach przeprowadzanej , 
ukrainizacji, tem samem będzie zneutralizowany. Dalszy | 
tego zapatrywania. | 


rodu rosyjskiego, stworzono nawet ciekawą teorję o tak | 


zwanej kulturze i języku „wsiesojuznym”. Według tej teorji 
Moskwa jest stolicą rewolucji wszechświatowej, kultura ro- 
syjska jest kulturą międzynarodową, w 100 proc. proleta- 
rjacką i dlatego właśnie — jako taka — powinna ona wy- 
konać swoje specjalne posłannictwo wśród narodów ZSSR. 
Kultury natomiast poszczególnych narodów przesiąknięte 
są nacjonalizmem, a tem samem są przeszkodą dla rozwo- 
ju idei komunistycznej. Teoretycy więc komunistyczni od- 
nowili dawną teorję panrusycyzmu w nowem wydaniu, co 
prawda nieco zmienionem, w formie kultury „wsiesojuz- 
nej“, która powinna obowiązywać wszystkie narodowości 
ZSSR. Ciekawe pod tym względem rozumowania ogłosił 
organ Gosizdatu — „Czyłatiel i pisatiel'' pod tytułem: 
„Alarmujący sygnał“. Za „sygnał alarmujący' uważa to 
pismo, że narody nierosyjskie wykazują coraz większe za- 
interesowanie i czynny udział w życiu narodowo - kultu- 
ralnem, a jednocześnie obojętność wobec kultury rosyjskiej, 
która jest kulturą „wsiesojuzną”, kulturą międzynarodo- 
wą. Szczególną trwogę wywołuje daleko postępujące una- 
rodowienie życia kulturalnego na Ukrainie, gdzie dzieła li- 
teratów rosyjskich są zapominane i mało czytane. Chcąc 
zatamować ten proces, komuniści rosyjscy wysuwają dwa 
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szczególne części narodu utrzymywa- 
ły i pielęgnowały wzajemne stosunki 
między sobą i z całością narodu, 
względnie z narodem macierzystym. 
Państwo nie powinno stawiać prze- 
szkód żadnemi środkami jakiegokol- 
wiekbądź rodzaju wspomnianym po- 
wyżej wzajemnym stosunkom kultu- 
ralnym i wynikającym z nich prakty- 
cznym poczynaniom”. 
Opole jest świadectwem, jak Niem- 
cy te zasady stosują u siebie! 
Opole jest jednocześnie jeszcze jed- 
nym przyczynkiem do porównania 
położenia mniejszości polskiej w 
Niemczech z położeniem mniejszości 
niemieckiej w Polsce. W ubiegłą nie- 
dzielę (28 kwietnia r. b.) miało się 
wdbyć pierwsze polskie przedstawie- 
nie teatralne dla mniejszości polskiej 
w Niemczech, gdy tymczasem od wie- 
lu lat w Polsce czynne są bez żadnej 
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przeszkody cztery stałe teatry nie- 
mieckie w Katowicach, Bielsku, Cie- 
szynie i Łodzi, pozatem odbywają się 
niemieckie przedstawienia amator- 
skie w Poznaniu, Bydgoszczy, Gru- 
dziądzu, Toruniu, Chodzieży, Lwo- 
wie i wielu innych drobnych miaste- 
czkach. Jeden tylko teatr niemiecki 
w Katowicach  („Oberschlesisches 
Landestheater”) w ciągu 7 i pół mie- 
sięcy ostatniego sezonu teatralnego 
odbył 464 przedstawień. Nikomu 
w Polsce napewno nigdy nie przyszło 
do głowy, ażeby społeczeństwu nie- 
mieckiemu czynić przeszkody w u- 
rządzaniu tych przedstawień. 

Co zaś dzieje się po niemieckiej 
stronie z ludnością polską, o tem po- 
uczyć może nas, jak i zagranicę, 
ostatni incydent w Opolu. 

St. B. 


ZWYŻKA STOPY PROCENTOWEJ 


W naszem życiu gospodarczem za- 
szedł fakt, znamienny nie tyle sam 
przez swe działanie bezpośrednie, ile 
w związku z okolicznościami, jakie go 
wywołały, oraz z konsekwencjami, ja- 
kie pośrednio winien pociągnąć za so- 
bą. Faktem tym jest podwyższenie sto- 
py procentowej Banku Polskiego o 1 
proc., mianowicie stopy dyskontowej 
z 8 do g proc., a stopy lombardowej 
z 9 do ro proc. 

Rola stopy dyskontowej banku emi- 
syjnego, jako czynnika decydującego 
dła ruchu złota i dewiz, znacznie osła- 


bła w stosunku do okresu przedwojen- 
nego nawet w tych krajach o walucie 
złotej, których rynki pieniężne są do- 
brze zorganizowane, a wymiana kapi- 
tałów jest zdawna ugruntowana i nie- 
skrępowana, i odbywa się w znacznych 
rozmiarach. Cóż dopiero w Polsce, 
gdzie rynek pieniężny jest nieuregulo- 
wany, wymiana kapitałów na większą 
skalę — niedawno rozpoczęta, a między 
stopą dyskontową banku emisyjnego, 
a stopą rynkową nie zachodzi żaden wi- 
doczny związek. 

Najfałszywszym byłby jednak wnio- 
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sek, że zmiany stopy dyskontowej Ban- 
ku Polskiego mają na rynek pieniężny 
i kredytowy oraz ogólną sytuację go- 
spodarczą wpływ minimalny. Wpływ 
ten może być, mimo wszystko, bardzo 
poważny, o ile, oczywiście, inne 
menty polityki finansowo - gospodar- 
czej nie będą go paraliżować. 
Podniesienie stopy procentowej przez 
Bank Polski zostało wywołane przede- 
wszystkiem sytuacją na zagranicznych 
rynkach pieniężnych, a przedewszyst- 
kiem na rynku nowojorskim. Ogólna 
spekulacja giełdowa na tym rynku wy- 


ele- 


wołała bardzo silne podrożenie pienią- 
dza krótkoterminowego, a w związku 
z tem poważny odpływ kapitałów euro- 
pejskich do Ameryki. Broniąc się przed 
tym odpływem, niektóre banki emisyj- 
ne już dawniej popodnosiły stopy pro- 
centowe. Chodzi tu przedewszystkiem 
o Anglję i Holandję, które podwyższy- 
ły stopę o I proc. i osiągnęły dzięki te- 
mu poważne wyniki, choć na tych ryn- 
kach — jak zaznaczyliśmy wyżej — 
rola stopy procentowej banku emisyj- 
nego jest słabsza niż przed wojną. 
Sytuację na rynku nowojorskim, 
a pośrednio i europejskich, odczuła 
i Polska. Skoro pieniądz dzienny (po- 
życzki giełdowe kilkudniowe, płatne 
na żądanie bez uprzedniego wymówie- 
nia) osiągać zaczął stawki kilkunasto- 
procentowe, a nawet  20-procentowe, 
a za pożyczki I — 3 - miesięczne pod 
zastaw papierów zaczęto płacić 7 — 8 
proc., lokaty na rynku polskim przesta- 
ły być atrakcyjne, bo znikła różnica 
w wysokości stopy procentowej. W 


argumenty: zdaniem ich kultura rosyjska posiada znacze- | 


nie ogólno - związkowe i światowe, kultura zaś ukraińska— 
miejscowe. Literaci ukraińscy są ograniczeni w swej twór- 
czości konkretnem życiem swej narodowości i dlatego nie 


mogą oni podnieść się do znaczenia ogólno - związkowego, | 


co w pojęciu komunistów rosyjskich oznacza znaczenie 
światowe. A przeto kultura ukraińska, mająca znaczenie 
ograniczone, nie powinna przekraczać oznaczonych 
granic i usuwać wpływu kultury rosyjskiej, jako światowej. 


Dla uzasadnienia powyższego poglądu przytaczają ko- | 


muniści rosyjscy analogję z życia politycznego. Przecież— 
twierdzą oni — różnorodność etniczna nie przeszkadza te- 


mu, aby dyrektywy rządu centralnego ZSSR., oraz uchwa- | 


ły zwierzchnich instytucyj komunistycznych dochodziły do 
ludności nierosyjskiej. Tak samo i kultura rosyjska po- 
winna objąć swemi wpływami wszystkie narodowości 
ZSSR. Oczywiście analogja ta nie jest słuszna, gdyż roz- 
porządzenia władz posiadają element przymusu, którego 
niema w życiu kulturalnem. Analogiczne ujęcie problemu 
narodowościowego spotykamy nieraz w deklaracjach przy- 
wódców komunistycznych, oraz w artykułach rosyjskich 
pism sowieckich. Tak np. w moskiewskich „JIzwiestjach” 


[I 


| kach powinna być jednolita i kierować 


jej | 


} 
t 


niedawno ogłoszono artykuł z okazji przyjazdu literatów 
ukraińskich do Moskwy. Omawiając politykę ukrainizacji, 
„Izwiestja” zaznaczają, że nie powinna ona przekraczać 
pewnej granicy, za którą zaczyna się nacjonalizm; ogólna 
linja rozwoju kultury sowieckiej w poszczególnych republi- 
się dyrektywami 
partji komunistycznej. Otóż i tutaj niema kultury rosyj- 
skiej, ale za to jest sowiecka, która powinna dominować 
w poszczególnych republikach. Autor tego artykułu, anali- 
zując nastroje i tendencje literatury ukraińskiej, przycho- 
dzi do wniosku, że w republikach związkowych nastąpiło 
w ostatnich latach ożywienie elementów nacjonalistycznych. 
Na Ukrainie szerzy się w literaturze ruch nazywany „Jefre- 
mowszczyzną'. Ruch ten wywiera silny wpływ na życie 
kulturalne. „Jefremowszczyzna” dąży do całkowitego izo- 
lowania życia ukraińskiego od wpływów sowieckich: „albo 
ty Ukrainiec, albo komunista". Analogiczne zjawisko notu- 
je autor na Białorusi sowieckiej, w Krajach Kaukaskich 
i Tatarskich. Stąd wypływa wniosek, że jedynie kultura 
rosyjska jest prawdziwie proletarjacką, międzynarodowe 
i sowiecką. 
i (D. c. n.). 


1011 


14 ZŁ DM" 


ostatnim też czasie dało się stwierdzić 
pewne zahamowanie dopływu zagrani- 
cznych kredytów  krótkoterminowych, 
a nawet ich wycofywanie (przedewszy- 
stkiem przez nieprolongowanie kredy- 
tów towarowych, względnie zmniejsza- 
nie lokat zagranicznych w bankach). 
To oddziałało i na stan rezerw waluto- 
wych Banku Polskiego, które przy jed- 
nocześnie zwiększonem zapotrzebowa- 
niu na dewizy (z jednej strony — sezo- 
nowem, z drugiej zaś — w związku 
z terminami obsługi pożyczek zagrani- 
cznych), wykazały dość poważny uby- 
tek. 

Oczywiście, nie może być tu mowy 
o jakiejkolwiek obawie w związku 
z tem co do sytuacji złotego. Procentowe 
pokrycie złotego (stosunek rezerw kru- 
szczowo - walutowych do obiegu i na- 
tychmiast płatnych zobowiązań) nietyl- 
ko nie zmalało, ale raczej wzrosło i jest 
znakomicie większe od statutowego mi- 
nimum (64 proc. wobec 40 proc.). Ale 
odpływ kredytów zagranicznych zao- 
strzałby jeszcze ciasnotę na rynku kre- 
dytowym; odpływ walut z Banku Pol- 
skiego mógłby nie zmniejszyć pokrycia, 
ale kosztem tylko kurczenia obiegu, co 
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znów miałoby fatalny skutek na i tak 
naprężoną sytuację na rynku pienięż- 
nym. Zwyżka stopy dyskontowej Ban- 
ku Polskiego już spowodowała zwyżkę 
stopy procentowej banków prywatnych 
w interesach czynnych, zkolei pójdzie 
zwyżka stopy, udzielanej przez banki. 
Rentowność kredytów, udzielanych 
przez zagranicę Polsce, wzrośnie i po- 
ich ewentualny odpływ, 
względnie wzrośnie może dopływ. 


wstrzyma 


Zwyżka ogólnej stopy procentowej 
może wywołać osłabienie konjunktury, 
a przedewszystkiem zahamowanie inwe- 
stycyj, lecz trzeba wziąść pod uwagę, że 
przytłumienie inwestycyj stało się ak- 
tualne i potrzebne, kiedy ożywienie go- 
spodarcze w końcu r. ub. przeszło w lek- 
ką recesję, i musi być utrzymane zwła- 
szcza ze względu na możliwość ogólno- 
europejskiej depresji gospodarczej. 
Lekka zwyżka stopy procentowej nie 
wywoła u nas w danym momencie zwyż- 
ki cen, a właśnie pośrednio może współ- 
działać z takiem kształtowaniem kon- 
junktury, które przeciwdziała przejściu 
jej od lekkiej recesji do kryzysu. 


W. Sz. 


„ŁÓDŹ MIASTO MOICH MARZEŃ" 


Łódź, to miasto, które żyje z pracy setek tysięcy czar- 
nych rąk roboczych — niema najmniejszego uznania dla pra- 
cy i jak dzika kotka żywi się mięsem swych dzieci, które sa- 


ma morduje. 


Łódź... 

Miasto, o którem dotychczas nie sły- 
szało się choćby dwóch zgodnych z so- 
bą opinij. Miasto legend i nieziszczo- 
nych nigdy marzeń... 

Tutaj Józef Piłsudski wraz z garst- 
ką szaleńców i ryzykantów snuł swe du- 
my hetmańskie o Polsce mocarnej, gdy 
kraj cały spał snem niewolniczym pod 
trzema zaborami. Tutaj na ulicach hoj- 
nie szafował krwią swą proletarjat, wal. 
cząc o Polskę Niepodległą, o wyzwole- 
nie społeczne, o jasne, Świetlane Jutro, 
gdy nie będzie biednych, nieszczęśli- 
wych i upośledzonych, ani wyzyskiwa- 
nych, ani ciemiężonych. 

Miasto, przed którem ongiś drżał po- 
tężny carat, a które dzisiaj drży na nie- 
nawistny szept giełdy, na słowo „,bais- 
sa“. Miasto najbezwzględniejszego wy- 
zysku robotnika. Okrutna, zła macocha, 
poniewierająca bezlitośnie tymi, którzy 
ją na barkach swych, w krwawym tru- 
dzie z błota na wyżyny dźwignęli. Złe 
miasto, nieczułe na nędzę, na niedolę, 


| 
| 


na ciężkie westchnienia utrudzonych 
piersi robotniczych. W błocie nurza i 
błotem bryzga na szare, umęczone po- 
stacie najemników, ciągnących dniami 
i nocami do pracy. Ale jak sprzedajna 
kokota wdzięczy się i tuli do tych, któ- 
rzy „wszystko kupują i wszystko sprze- 
dają“, nawet serca, nawet sumienia i 
slusze własne. 

Dziwne, dziwne miasto. 

Przychodzili tutaj Żeromski i Rey- 
mont i Bartkiewicz i krwią serdeczną 
zapisywali kartki książek o złem mie- 
ście, gdzie panuje okrutna okupacja 
obcego pieniądza, i wyzysk i poniewier- 
ka tych, którzy dają na rynek najcen- 
niejszy towar — pracę. Miasto, które 
żyje z pracy setek tysięcy czarnych rąk 
toboczych niema najmniejszego 
uznania dła pracy i jak dzika kotka 
żywi się mięsem swych dzieci, które sa- 
ma morduje. 

Złe, okrutne miasto. 

Obok czerwonych koszarowych do- 
mów robótniczych przylegających do 
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brudnych fabryk, rozsiadły się obrzy- 
dliwe „pałace“ królików perkalu. Obok 
nędzy i poniewierki uderza oczy prze- 
pych i bogactwo, jakiś niesamowity 
obraz w chwili szaleństwa bożego stwo- 
rzenia. 

Gdy rankiem rozlegają się syreny fa- 
bryczne i gdy setki najemników ciągną 
do pracy, nieraz z nocnych hulanek wra- 
cają panowie „złego miasta“, hojnie 
opłacani dyrektorzy, mecenasi i nieraz 
z pod kół pojazdu bryźnie błoto w twarz 
człowieka pracy. 

Och, bo Łódź nietylko pracuje, Łódź 
także się bawi. Wprawdzie jest tu sto- 
sunek odwrotny i ci, którzy pracują, nie 
mogą się bawić, bo są biedni, zaś ci, 
którzy się bawią, nie mogą pracować, 
bo... nie są biedni i zresztą czasu na 
pracę nie mają. 

A na brudnych przedmieściach, wśród 
cuchnących podwórek Bałut, Chojen i 
Widzewa, w ciasnych, wilgotnych miesz- 
kaniach robotniczych, można głodnym, 
rachitycznym dzieciom opowiadać prze- 
dziwne bajki... 

Że istnieje na świecie sprawiedliwość 
społeczna. Że ojcowie ich znają dobro- 
dziejstwa 8-0 godzinnego dnia pracy, a 
jeżeli pracują 16 godzin, to tylko dla- 
tego, żeby w domu chleba nie brakło. 
Że istnieją gdzieś na świecie żłobki dla 
niemowląt. Że istnieje ochrona pracy 
kobiet i młodocianych, a ich mamusia 
pracuje 16 godzin („na dwie zmiany”), 
aby się nie nudzić w domu... a 14-0 let- 
nia siostrzyczka dlatego pracuje razem 
z dorosłymi, że... praca uszlachetnia. 

I jeszcze opowiada się biednym dzie- 
cinom, że istnieje powszechne naucza- 
nie i piękne gmachy szkolne, do których 
i one pójdą się uczyć, ale dopiero wów- 
czas, gdy będzie ciepło, gdy nie trzeba 
będzie ciepłych ubranek ani bucików. 
Bo przecie te rzeczy dla łódzkiego ro- 
botnika — to luksus. 


Tysiącem kominów strzela miasto ku 
niebu, jak tysiącem groźnie zaciśnię- 
tych pięści. 

ok * 

Łódź jednak lubi równowagę. Gdy 
jednym oddaje się wszystkie bogactwa 
miasta, to dla równowagi drugim, tym, 
którzy bogactw nie znają — oddaje się 
władzę. 


Więc sprawują władzę nad miastem 
robotnicy. Raz narodowi, raz między- 
narodowi. 

Tutaj można się przyjrzeć z blizka, 
iak wygląda „zagadnienie władzy sa- 
morządowej*... w parodji. 

Bruki?.. Któż słyszał o brukach w 
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Lodzi. Albo kanalizacja? Albo rozbu- 
'lowa miasta? Włóżmy to między bajki. 
* + * 

Łódź jest miastem paradoksu. 

Mieszkania dla robotników zaczynają 
budować fabrykanci z biskupem na cze- 
le. Więc urasta kolonja kilku domków 
i kościół obok. Wiele z tego powodu roz- 
głosu reklamy, wyświęceń, poświęceń. 
A po 2-ch latach domki sypią się w 
gruz. (Kościół zostaje w całości). 

To znowu niechlujnym, odrapanym 
ulicom nadaje się patrjotyczne, szum- 
nie brzmiące nazwy: Wolności, Rey- 
monta, Kościuszki i t. p., ale jednocze- 
śnie kultywuje się jeszcze napisy w 
języku rosyjskim na wielu, wielu do- 
mach. 

Albo rzuca ktoś śmiały pomysł budo- 
wy monumentalnego pomnika Kościu- 
szki. Plac został wybrany, projekt za- 
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twierdzony, komitet zorganizowany, 
ule realizacja... Ach, któżby o tem my- 
ślał. 

ko kk 

A oto korona wszystkiego. 

Municypalność zajęła się ochroną... 
ptaszków. Więc na wszystkich drze- 
wach Magistrat wywiesza klateczki, a 
w nich pożywienie dla ptaszków. Czyż 
to nie wzruszające? Czyż nie gołębie to 
serca — nie ptasie móżdżki?... 

Są plany (zatwierdzone?) pod budo- 
wę Uniwersytetu. Zatwierdzony plan 
utworzenia 300 hektarowego parku na 
IKonstantynowskim Polesiu i wiele in- 
nych gigantycznych planów i zamierzeń. 
Narazie realizuje się klatki dła ptasz- 
ków. 


Biedne, biedne miaste! 
stom. 


pO 


HODUJMY RÓŻDŻKI OLIWNE 


Dwa tygodnie temu Warszawa go- 
ściła w swych mutach pionierów niemiec- 
kiego ruchu pacyfistycznego: b. generała 
Schoenaicha i posła socjalistycznego do 
Reichstagu Falkenberga. 


Tematem konferencji była „Możliwość 
wojny polsko-niemieckiej", a tem samem 
obecne stosunki między nami a naszym 
zachodnim sąsiadem i linja przyszłego ich 
rozwoju. 

Jak zaznaczył w swem inauguracyjnem 
przemówieniu p. prezes Thugutt opinja 
polska zbyt interesuje się sprawą sto- 
sunków polsko: niemieckich. Dodajmy od 
siebie, że w rzadkich wypadkach, gdy 
ujawnia ona w tym kierunku zaintereso- 
wanie, ujmuje wówczas ten tak ważny 
probłem ze strony przeważnie negatyw- 
nej: protestu przeciw temu czy innemu 
posunięciu Niemiec. Tymczasem w Niem- 
czech zagadnienie polsko-niemieckie — 
mówił p. Thugutt — jest stale omawiane 
i to najczęściej z wrogiego Polsce punktu 
widzenia. Kończąc, p. Thugutt stwierdził, 
iż głównem zadaniem w dziedzinie pacy- 
fikacji stosunków międzynarodowych, 
a zwłaszcza polsko - niemieckich, jest 
przekształcenie psychiki zbiorowej i je- 
dnostkowej. 

Następnie p. gen. Schoenaich w pełnem 
głębokiego ognia przemówieniu naszkico- 
cował zgrozą przejmujący obraz, przy- 
szłej „ostatniej“ wojny. Nowa wojna sta- 
łaby się ostateczną klęską kultury euro- 
pejskiej. Najgroźniejszem jej zarzewiem 
stać się mogą powstałe na podłożu tarć 
chronicznych gwałtowne starcia ekono- 
miczne. To też sędziwy generał-pacyfista 
wypowiada się gorąco za utworzeniem 
Zjednoczonych Stanów Europy, widząc 
w nich skuteczny Środek przeciw wojnie. 


Poseł Falkenberg zapewniał w swem 
przemówieniu, iż masy w Niemczech są 
usposobione pokojowo i utrzymywał, że 
wyzwalają się one coraz bardziej z pod 
wpływów urzędowego szowinizmu. 


ı W przemówieniu niemieckiego posła so- 
cjalistycznego dźwięczy ten motyw. który 
brzmiał już w przemówieniu p. Thugutta: 
zmiana psychiki; dostosowanie typu ludz- 
kiego do nowego ducha czasu. 


P. mec. Łypacewicz — stary bojownik 
pacyfizmu — mocno zaznaczył w swem 
przemówieniu, że w Polsce nikt nie dąży 
do wojny, że cała Polska jednomyślnie 
pragnie dobrych stosunków sąsiedzkich 
z Niemcami. 


Mówca podkreślił w, dalszym ciągu bez- 
zasadność procesowania się mniejszości 
niemieckiej w Polsce i zupełną bezpod- 
stawność uroszczeń terytorjalnych im- 
perjalizmu niemieckiego. W zakończeniu 
p. Łypacewicz podniósł Konieczność 
współpracy ekonomicznej między obu pań- 
stwami. 


Akcja podjęta przez „Ligę Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela“ ma swoje 
znaczenie i może przyczynić się w pew- 
nej mierze do tak pożądanego wyjaśnie- 
nia stosunków między obu krajami. 
Główny jednak wysiłek należałoby może 
skierować, w stronę Niemiec. W sprawie 
„rozbrojenia moralnego", którego ko- 
nieczność. podkreślali zgodnie wszyscy 
prelegenci z dn. 24 b. m. w auli Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, niewspółmiernie 
więcej jest do zrobienia w Niemczech, 
niż u nas w Polsce. Naród polski nie po- 
siada psychiki imperjalistycznej, nie ma- 
rzy o guzach i bliznach, nie jest nawet 
usposobiony szowinistycznie. Tem zresz- 
tą w znacznej mierze objaśnia się ideowe 
bankructwo nacjonalizmu w Polsce. Nie 
p. August Zaleski podnosi hasło rewizji 
granic; zaś p. Władysław Wróblewski 
nie domaga się bynajmniej dla Polski — 
Prus Wschodnich, Mazurów i niewyzwo- 
lonej części Śląska. Nie w Katowicach 
stały teatr niemiecki, ale gościnne wystę- 
py teatru polskiego w Opolu spotykają się 
ze zdumiewającą swem  barbarzyństwem 
ofensywą rozpasanego szowinizmu. 


1013 


15 


Rozbrojenie moralne, wzajemne zbli- 
żenie i wzajemne zrozumienie się naro- 
dów, współpraca intelektualna i gospo- 
darcza — wszystko to są niezmiernej do- 
niosłości czynniki, przeciwdziałające no- 
wej, straszliwszej jeszcze od poprzedniej, 
jatce. Jeśli masy w Niemczech napraw- 
dę emancypują się z pod wpływu wszel- 
kiego typu junkrów — jak nas o tem za- 
pewniał p. pos. Falkenberg — i jeśliby 
ta ewolucja trwała w dalszym ciągu, 
wówczas naprawdę zrobiliśmy wielki krok 
naprzód w dziedzinie pacyfikacji świata. 

Wolna ìi niepodległa Polska jest czyn- 
nikiem pokoju, a nie zarzewiem wojny. 
Natomiast dopóki będzie czuła się zagro- 
żona w swem istnieniu, dopóty musi być 
czujna, baczna, gotowa. Wojny nie chce- 
my, zrobimy wszystko co w naszej mo 
cy, by nowej rzezi uniknąć. Natomiast 
zjeść się nie damy: ani w sosie gospo- 
darczym, ani w sosie reparacyjnym, ani 
w sosie... pacyfistycznym. 

Do szczerego niemieckiego ruchu pa- 
cyfistycznego odnosimy się z całą sym- 
patją i należnym mu szacunkiem. Uwa- 
żamy również. że bardzo dobrze się sta- 
ło, iż „Liga Obrony Praw Człowieka i O- 
bywatela“ podjęła inicjatywę konferen- 
cyj na temat „możliwości wojny polsko- 
niemieckiej”. „Nie należy ukrywać przed 
ludźmi — pisał p. B. K. w „Kwrjerse 
Warszawskim” z dn. 25 kwietnia 1929 
r. — że istnieją na świecie prądy pacyfi- 
styczne, że kiełkują one i w Niemczech“. 
„Tylko niech ludzie wiedzą całą prawdę: 
że obok szczerych pacyfistów działają, 


| ramię w ramię z nimi różni filuci; że 


Foerster jest na wygnaniu, że gen. 
Schoenaich jest sam, jak palec; 'że 99% 
prasy niemieckiej, jest usposobionej 
odwetowo, że rząd demokratyczny 
z socjalistą na czele, nie może doprowa- 
dzić do traktatu z Polską; że nawet pa- 
tentowani pacyfiści niemieccy nie śmiią 
brać za punkt wyjścia swej propagandy 
tezy o lojalnem uznaniu traktatów po- 
wojennych; że Schacht, usiłując sdobyć 
popularność (podkreślenie p. B. K.), wiąże 
ekonomję niemiecką ze sprawą granic...“ 

Pracujmy na rzecz pokoju, na rzecz 
zmiany psychiki i w Polsce i w Niem- 
czech. Na główny jednak wysiłek w tym 
kierunku winien się zdobyć naród nie- 
miecki. Przed niemieckim ruchem pa- 
cyfistycznym stoją ogromne zadania, le- 
ży ogromne pole pracy. W ciężkim wy- 
siłku, podejmowanym przez pacyfistów 
niemieckich, życzymy im szczerze powo 
dzenia. 

Zaznaczyć chcemy jeszcze na zakoń- 
czenie, że konferencja warszawska była 
jedną z serji urządzanych przez „Ligę 
Obrony Praw Człoweka i Obywatela". 
odczytów w tej sprawie. Uprzednio już 
odbyły się konferencje w Królewcu i Pi- 
le (gdzie do zanotowania jest opozycja 
niemieckich żywiołów  nacjonalistycz- 
nych). Dalsze konferencje przy udziale 
gen. Schoenaicha, posła Falkenberga, pp. 
Thugutta i posła Pragiera odbyły się już 
lub odbędą w Kiakowie, Bytomiu, Wro- 
cławiu i Berlinie. 
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SPRAWOZDANIE 
PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO ZA 1928 ROK 


Rola, jaką w naszem życiu ekonomicznem odgrywają 
banki państwowe, jest specjalnie wybitna. Po centralnym 
instytucie emisyjnym, t. j. Banku Polskim, 3 banki państwo- 
we (Bank Gospodarstwa Krajowego, Państwowy Bank Rol- 
ny i Pocztowa Kasa Oszczędności) są w kolejności najwię- 
kszemi instytucjami bankowemi w kraju. Sprawozdania ro- 
czne z ich działalności są ważnym czynnikiem w wytworze- 
niu sobie sądu o naszem położeniu gospodarczem. 

Poniżej podajemy w bardzo znacznym skrócie uwagi, 
zawarte w sprawozdaniu Państwowego Banku Rolnego za 
1928 rok o położeniu rolnictwa i rozwoju działalności Ban- 
ku za okres sprawozdawczy. 

Przebieg roku 1928 wystawił nasze rolnictwo, mimo 
korzystnych horoskopów, na dość ciężką próbę. Zniszcze- 
nie zasiewów w zimie zmusiło do poczynienia dużych do- 
datkowych nakładów, niezwykle zaś długi przednówek wy- 
czerpał w dużej mierze zasoby pieniężne rolnictwa. Wy- 
niki zbiorów, które tak długo stały pod znakiem zapyta- 
nia, przyniosły poprawę o tyle, że zbiory w roku 1928 zali- 
czyć można do pomyślnych, zbiory pasz natomiast wypa- 
dły naogół słabo. Układ cen w roku 1928 był dla rolni- 
ctwa niekorzystny. Oprócz absolutnego spadku cen na ar- 
tykuły rolne w stosunku do roku 1927 należy również za- 
notować, częściowo pod wpływem dobrych zbiorów świa- 
towych, przesunięcie stosunku cen artykułów rolnych do 
przemysłowych na niekorzyść rolnictwa. 

Wymienione okoliczności wpływały w 1928 r. w kie- 
runku napięcia potrzeb kredytowych rolnictwa. Tymcza- 
sem stosunki, jakie zapanowały w kraju w 1928 r. na rynku 
kredytowym, nie były sprzyjające. O ile w zakresie kre- 
dytu krótkoterminowego sytuacja była pomyślniejsza, na 
skutek m. in. dopływu zagranicznych kapitałów, poszuku- 
jących krótkoterminowych lokat, o tyle rynek w zakresie 
kredytu długoterminowego, mający początkowo przed so- 
bą pomyślne widoki, kształtował się od połowy roku pod 
wpływem trwającej dotychczas niepomyślnej konjunktu- 
ry dla walorów długoterminowych na decydującym rynku 
amerykańskim. 

Rozwój działalności Banku w roku sprawozdawczym 
opierał się w pierwszym rzędzie na rozbudowie jego kapi- 
tałów własnych. Kapitał zakładowy, który w dniu 1 stycz- 
nia 1928 r. wynosił 75 miljonów złotych, został podwyż- 
szony w drodze wpłat ze strony Skarbu Państwa do sumy 
130 miljonów zł. i łącznie z rezerwami wynosił na 1.1.1929 
roku — 140.198.485,66 zł. 

Z poszczególnych dziedzin działalności Banku najwię- 
kszy rozwój w ciągu roku sprawozdawczego wykazuje kre- 
dyt dłuśoterminowy. Należy tutaj zauważyć, że. poczyna- 
jąc od lipca 1928 r.. Bank przystąpił w zakresie kredytu 
długoterminowego do finansowania w szerokich ramach no- 
wej wielkiej dziedziny, mającej podstawowe znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa w kraju. a mianowicie meljoracyj rol- 
nych. w drodze emisji 7% obliśacyj meljoracyjnych. Dzię- 
ki wzrostowi pożyczek w listach zastawnych, oraz dzięki 
objęciu finansowania meljoracyj rolnych, kredyt długoter- 
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minowy wysuwa się na plan pierwszy z pośród innych ak- 
cyj kredytowych Państwowego Banku Rolnego. 

W ciągu 1928 r. wypłacono pożyczek w 7% obligacjach 
meljoracyjnych na sumę nominalną 20.354.500 zł., oraz po- 
pożyczek w 7% 1 8% listach zastawnych na sumę 94.664.280 
zł. Ogółem stan pożyczek długoterminowych, wypłaconych 
do dnia 1.1.1929 r., osiągnął sumę 156.564.520 zł. 

O rozmiarach i ilości pracy wykonanej w tym okresie 
świadczy fakt, że Bank przyznał w ciągu r. 1928 ogółem 
21.332 pożyczki w listach zastawnych, a wypłacił 18.452 
pożyczki, podnosząc w ten sposób ogólną ilość pożyczek 
wypłaconych od 1925 r. do cyfry 28.041. Pożyczek w 7% 
obligacjach meljoracyjnych, udzielanych w 93% spółkom 
wodnym na wykonanie większych prac, przyznano 270, 
z czego wypłacono raty na poczet 214 pożyczek, 

Bardzo ważny był w roku sprawozdawczym również 
rozwój pożyczek krótkoterminowych ze środków własnych 
Banku oraz z funduszów rządowych, administrowanych 
przez Bank. Ogółem stan kredytów krótkoterminowych 
z dwóch tych źródeł wynosił w dniu 1 stycznia 1929 roku 
sumę złotych 357.660.715,88, co oznacza wzrost w stosun- 
ku do analogicznej pozycji w dniu 1 stycznia 1928 roku 
o 63,8%. Dla tak wydatnego zwiększenia wspomnianych 
kredytów Bank m. in. wykorzystał w roku sprawozdaw- 
czym w szerszej mierze redyskonto w Banku Polskim, przy- 
czem maksymalne napięcie redyskonta przypadło w dniu 
1 września, osiągając sumę 36.817.864,78 zł. Z chwilą roz- 
poczęcia w okresnie realizacji zbiorów spłaty kredytów . 
krótkoterminowych przez drobne rolnictwo stan redyskon- 
ta zmniejszał się stopniowo, obniżając się na 1.1.1929 r. do 
sumy 4.665.737,67 zł. 

W zakresie działalności parcelacyjnej Bank rozwinął 
znacznie operacje komisowe (dobra Krotoszyńskie), posu- 
nął w dużym stopniu regulację stosunków prawnych z na- 
bywcami parcel z majątków własnych, oraz w końcu roku 
przystąpił do rozszerzenia akcji parcelacyjnej przez zakup 
nowych objektów ziemskich, w myśl dezyderatów Rady 
Nadzorczej Banku, która postanowiła przeznaczyć na ten 
cel 15% każdorazowego stanu kapitału zakładowego Banku. 

Rozwój i wzrost działalności Państwowego Banku Rol- 
nego w ostatnich 3 latach uwidacznia porównanie następu- 
jących sum (w złotych): 


Suma udzie- 
lonych kre- 
dytów 


Sumy bilan- 
sowe 


Obroty 


15.031.507 
79.141.233 
140. 198.486 


31.X11.1926 r. 


111.691.373] 157.575.004] 1.087.556.652 
259.801.286] 424 938,643] 3.883.936.782 
512.276 076] 738 522.134] 6.931 046,806 


5).X1L.1927 r. 
31 X11.1928 r. 


Rok sprawozdawczy, dziesiąty z kolei od chwili po- 
wstania Banku, zaznaczył się wreszcie przeniesieniem Ín- 
stytucji Centralnej i Oddziału Głównego w Warszawie do 


. własnego gmachu przy ul. Nowogrodzkiej Nr. 50. 
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